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„litńn siw ugotói mięto iniitf
Z głosów prasy francuskiej, niezadowolonej z pobytu sowieckiego komisarza w Paryżu

Paryż. (PAT) Nieoczekiwany 
przyjazd do Paryża i dwudniowy po­
byt komisarza Litwinowa powitany 
został bardzo niechętnemi komenta­
rzami prasy francuskiej.

„Petit Parisien“ podkreśla z naci­
skiem, że wszystkie kwestje, doty­
czące stosunków francusko - sowiec­
kich, już w dostateczny sposób omó­
wione zostały w Genewie i że komisarz 
Litwinow nie odbywał obecnie w Pa­
ryżu żadnych rozmów z członkami 
rządu francuskiego.

Prasa prawicowa czyni uwagi, że 
skoro komisarz Litwinow nie ma nic 
do omawiania z oficjalnymi czynnika­
mi francuskimi, to zachodzi obawa, iż 
chce on przeprowadzać jakieś zakuli­
sowe rozmowy z komunistami, by wy­
wrzeć odpowiedni wpływ na rząd fran­
cuski.

Prawicowy „Le Jour“ wyraźnie pi­
sze, iż według pogłosek kół politycz­
nych, komisarz Litwinow niezadowo­
lony z wyników rozmów, jakie odbył 
w. Genewie z premjerem Blumem i 
min. Delbosem, przybył do Paryża, by 
za pośrednictwem kół komunistycz­
nych wywrzeć energiczny nacisk na 
rząd francuski celem skłonienia poli­
tyki francuskiej w kierunku, jakiego 
sobie życzą Sowiety.

„Litwinow przybył do Paryża“ — 
pisze „Matin“ wielkiemi literami obok 
tytułu na pierwszej stronie — „by siać 
niepokój między wszystkiemi naroda­
mi i między samymi Francuzami. Jest 
to jedyny sposób, jaki mu jeszcze po­
został, by naprawić swoje stosunki 
osobiste ze Stalinem.“

„Matin“ w dalszym ciągu, zajmu­
jąc się osobą sowieckiego komisarza 
spraw zagranicznych, donosi, że pogło­
ski o osłabieniu jego pozycji w Mo­
skwie potwierdzają się coraz bardziej. 
Wskazywać ma na to aresztowanie 
Jana Arensa vel Jakóba Altera, by­
łego konsula sowieckiego w Ameryce 
i swego czasu sekretarza ambasady w 
Paryżu, który wraz z aresztowanym 
już Rajewskim uchodził powszechnie 
za bliskiego współpracownika komi­
sarza Litwinowa.

Komentarze 
prasy niemieckiej

Paryż. (PAT) Korespondent 
„Deutsche Allg. Ztg.“ w Paryżu poda- 
je uwagi na temat pobytu komisarza 
Litwinowa w stolicy Francji. Cha- 
)-aker ostatniej wizyty stoi w rażącej 
sprzeczności z dotychczasowemi po-

Stosunki niemiecko-włoskie
Rzym. (PAT) W najbliższym cza­

sie nastąpi szereg wizyt niemieckich 
W Rzymie. Dzisiaj przybywa niemiec­
ki wiceminister lotnictwa gen. Milch, 
który rewizytować będzie włoskiego 
wicemin. lotnictwa gen. Valle. Dnia 
18 bm. ma przyjechać do Rzymu pre­
zydent niemieckiej organizacji Czer­
wonego Krzyża książę Sachsen- 
Koburg-Gotha. Dnia 25 bm. przybywa 
do Rzymu prezes organizacji Niemców 
zagranicznych dr. Zaulicker - Bóhme, 
który dokona w Rzymie inauguracji 
nowego domu niemieckiego. Przewi­
dziany jest również przyjazd szefa po­
licji niemieckiej Himmlera, który re­
wizytować będzie szefa policji włoskiej 
p Bocchini'ego.

dróżami p. Litwinowa do Francji. 
Dyskrecję posunięto tak daleko, że 
ambasada sowiecka w Paryżu stwier­
dziła, iż nic wogóle nie wie o obecno­
ści Litwinowa. Wobec dysharmonji, 
jaka zaznaczyła się w Genewie mię­
dzy p. Litwinowem a pp. Blumem i 
Delbosem, podejrzewać można, że so­
wiecki komisarz spraw zagranicznych 
odwiedzić pragnął w stolicy Francji 
swoich „przyjaciół prywatnych“, aby 
poskarżyć się na rezerwę rządu fran-

Eskadra „Chrobrych“ 
melduje swój przylot do Poznania
Jak już pokrótce donosiliśmy, wczo­

raj w południe nadleciała do Pozna­
nia z Warszawy eskadra „Chrobrych“.

Start z lotniska warszawskiego na­
stąpił o godz. 10 min. 35. Zawiadomio­
na telefonicznie o starcie redakcja na­
sza wydelegowała na lotnisko w Ławi­
cy swoich przedstawicieli, którzy wraz 
z dowódcą pułku lotniczego i kilku 
oficerami oczekiwali przylotu „Chro­
brych“.

O godz. 12 min. 25 ukazały się na 
horyzoncie zgrabne sylwetki naszych 
srebrnych ptaków. Za chwilę okrąża­
ją lotnisko i jeden za drugim lądują: 
„Chrobry 1“, „Chrobry 11“ i „Chrobry 
III“.

Następuje powitanie lotników, któ-

Z hiszpańskiej wojny domowej
Krwawe walki na wszystkich frontach

Sewilla. (PAT) Radjostacja po­
wstańcza nadała o godz. 13,20 nastę­
pujący komunikat: W Asturji oddzia­
ły, idące z Galicji, zajęły odebrane 
wojskom czerwonym pozycje, co umoż­
liwi uwolnienie okolic Oviedo i odsu­
nięcie nieprzyjaciela.

Na froncie środkowym wojska gen. 
Franco przygotowują się do decydują­
cej akcji o zdobycie Madrytu. Sytua­
cja w Madrycie jest bardzo poważna, 
zapas środków żywności szybko się 
zmniejsza. Prasa ujawnia przygnę­
bienie ludności.

Na froncie aragońskim wojska ka- 
talońskie straciły 160 zabitych i wiele 
materjału wojennego.

Kombinowane ataki w rejonie Kor- 
doby umożliwiły wczoraj zajęcie rejo­
nu Pennaroya.

Na froncie Toledo strącone zostały 
dwa samoloty rządowe.

W Teruel oddział członków falan­
gi rozproszył kolumnę marksistów. 
Wczoraj bombardowano Barcelonę.

Sewilla. (PAT.) Gen. Queipo de 
Liano w przemówieniu przez radjo 
oświadczył, że na odcinku Siguenza 
wojska rządowe straciły 146 zabitych. 
Oddział rządowy, który schronił się 
koło katedry, broni się energicznie, 
został jednak okrążony.

W rejonie Teruel oddziały po­
wstańcze zepchnęły kolumny rządo­
we i zdobyły trzy miejscowości.

Kolumna powstańcza, operująca w

cuskiego i zażądać odpowiedniej pre­
sji wewnętrzne - politycznej, w celu 
większego niż w ostatnich tygodniach 
dostosowania polityki Francji do ży­
czeń Moskwy.

Litwinow w Warszawie
Warszawa. (Tel. wł.) W środę 

przybył do Warszawy komisarz so­
wiecki spraw zagranicznych Litwinow, 
który w czwartek rano powraca do 
Moskwy, (w)

rzy na eskadrze naszej odbyli pierwszy 
lot. Jak się okazuje, fabryka oddała 
samoloty na tę ich pierwszą dłuższą 
drogę w dobre ręce kpt.-pilota Cwyna- 
ra, inż.-pilota Onoszki i st. sierż.-pilota 
Powsińskiego.

Oficerowie pułku lotniczego doko­
nują w obecności naszych przedstawi­
cieli drobiazgowego przeglądu samo­
lotów, dopytując pilnie o każdy szcze­
gół i sprzęt, poczem odbierają urzędo­
we dokumenty rejestracyjne poszcze­
gólnych maszyn, a przedstawiciele na­
szej redakcji podpisują formalny akt 
odbioru.

Samoloty zostały zahangarowane i 
czekają na swój chrzest.

rejonie Kadyksu, posunęła się 7 km 
naprzód kolo Coreres, odrzucając od­
działy rządowe, które straciły 77 za­
bitych.

Czego chcą Sowiety
w sprawie nieinterwencji w Hiszpanjl

Moskwa. (Tel. wł.) Agencja Tass 
ogłosiła obecnie treść noty sowieckiej, 
złożonej komitetowi nieinterwencyjne- 
mu na ręce lorda Plymoutha. Stwier­
dzając, że przez Portugalję i jej porty 
dostarczana powstańcom jest broń i 
amunicja, nota żąda natychmiastowe­
go rozpoczęcia kontroli nad portami 
portugalskiemu Kontrolę tę miałaby 
sprawować flota angielska lub fran­
cuska, lub też obie razem. Nadto So­
wiety żądają niezwłocznego zwołania 
posiedzenia komitetu dla spraw niein­
gerencji.

Londyn. (PAT.) Nota sowiecka, 
domagająca się kontroli portów portu­
galskich przez flotę brytyjską lub 
francuską, sprawiła w Londynie jak- 
najgorsze wrażenie. W kołach poli­
tycznych uważają propozycję sowiec­
ką poprostu za niepoważną i przypu­
szczają, że służy ona jedynie jako pre­
tekst do wycofania się z układu nie­
interwencji, z przerzuceniem wobec 
własnego społeczeństwa odpowiedzial­
ności na innych.

Kłopoty
poznańskich socjałików

— Jak, myślisz, pójdzie nam w wy-
borach w Poznaniu?

— Jak w Łodzi!
— Co? Z tymi paru Żydami?

Min. Beck w Paryżu
Paryż. (PAT) Minister Beck 

przybył wczoraj do Paryża o godz. 9 
rano na dworzec lioński.

Aczkolwiek przyjazd min. Becka 
ma charakter prywatny, obecny był 
również na dworcu baron Denaint z 
protokółu d; somatycznego francu­
skiego M. S. Z., repreezntujący mini­
stra spraw zagranicznych Delbosa. Po 
krótkiem powitaniu min. Beck w to­
warzystwie amb. Łukasiewicza odje­
chał do ambasady Rzplitej, gdzie za­
mieszkał.

W godzinach południowych odbyło 
się śniadanie w amhasadzie.

Na dzień dzisiejszy zapowiedziana 
jest wizyta u ministra spraw zagrań. 
Delbosa, jak również śniadanie, wy­
dane przez min. Delbosa na cześć min. 
Becka, w którem weźmie udział pre- 
mjer Blum.
Echa tej wizyty w Niemczech

Berlin. (PAT) Prasa niemiecka 
z widocznem zainteresowaniem notu­
je fakt, że min. Beck, po odpoczynku 
na południu Francji, przybył do Pa­
ryża. „Rheinisch-Westphälische Ztg.“ 
przypomina, że podczas pobytu w 
Monte Carlo min. Beck zatrzymał się 
w jednym hotelu z brytyjskim mini­
strem spraw zagr. Edenem. Obiegały 
już wtedy pogłoski o rozmowach mię­
dzy obu ministrami. W Paryżu min. 
Beck ma odbyć szereg rozmów, mają­
cych służyć ożywieniu i pogłębieniu 
sojuszu polsko francuskiego.

Prasa niemiecka podkreśla, że po­
byt min. Becka stanowi objaw nor­
malnej współpracy polsko - francu­
skiej. Korespondent „Völkischer Be­
obachter“ pisze, iż ominięcie Paryża 
przez min. Becka, po ostatnich roko­
waniach francusko - polskich, dałoby 
powód do zbędnych pogłosek.

Polacy w Czechosłowacji
Mor. Ostrawa. (PAT) Przed­

stawiciel ludności polskiej w parla­
mencie czeskosłowackim, poseł dr. 
Leon Wolf, wniósł w czasie obecnej 
sesji dwie interpelacje: w sprawie 
konfiskat „Dziennika Polskiego“ oraz 
w sprawie zabicia 14-letniego dziecka 
polskiego przez czeskiego strażnika 
granicznego Dostalka.
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Z procesu b. inspektora policji w Łodzi
Prokurator zarzucił oskarżonemu, że splamił mundur oficera polskiego i poderwał 

autorytet władzy
W drugim dniu procesu zeznawał 

jeszcze st. przód, służby śledczej Koło­
dziejczyk.

— W 1931 roku — mówi on — wpły­
nęło do urzędu śledczego zameldowa­
nie z Piotrkowa, w którem posądzano 
Bornsztajna'o udział w przestępstwie, 
popełnionem w Piotrkowie. Wskutek 
tego wezwałem Bornsztajna do urzędu 
śledczego. Przesłuchiwałem go razem 
z przodownikiem Joachimiakiem. W

Dalsze zeznania świadków o opiece oskarżonego 
nad „ślepym Maksem“

Kolejno zeznaje b. nadkomisarz 
W e y e r :

— W 1929 r. zetknąłem się z osobą 
„ślepego Maksa“ w związku z zabój­
stwem Balbermana. „Ślepy Maks“ na­
leżał do związku „Bratnia Pomoc“. W 
związku z tern nastąpiły nieporozu­
mienia pomiędzy Bornsztajnem a Bal- 
bermanem, zakończone zabójstwem 
Balbermana. Po zwolnieniu z więzie­
nia w związku z zabójstwem, Born­
sztajn prowadził na własną rękę „din­
tojrę“ pod szyldem biura próśb i po­
dań. Przeprowadzał rozwody, inkaso­
wał weksle itp. Po ujawnieniu tego, 
biuro to zostało zlikwidowane przez 
starostwo. Bornsztajn starał się o od­
zyskanie prawa prowadzenia biura i 
powoływał się na b. burm. Andrzejaka 
i podinsp. Noska.

Mimo to Bornsztajn nie odzyskał 
już prawa na prowadzenie biura. Po­
tem spotykałem Bornsztajna na tere­
nie urzędu śledczego. Często przycho­
dził on do podinsp. Noska ze swojem 
dzieckiem. Było to w niedzielę. Widy­
wałem podinsp. Noska z Bornsztajnem 
w „Tivoli“. Dziwił mnie ten stosunek 
nacz. urzędu śledczego do konfidenta 
i nieraz zwracałem podinsp. Noskowi 
na to uwagę

— Pamiętam taki wypadek : W r. 
1933 został zatrzymany za bokmacher- 
stwo niejaki Neuman, który oświad­
czył nam w urzędzie śledczym: „Pano­
nie mnie ciągle zatrzymujecie, a taki 
łobuz Bornsztajn grasuje po mieście 
dzięki temu, że opiekuje się nim pod­
inspektor Nosek“.

— Gdy w r. 1931 wpłynęło doniesie­
nie przeciwko Bornsztajnowi i gdy w 
związku z tern Bornsztajn był dwa ra­
zy przesłuchiwany, podinsp. Nosek za-

Z przemówienia prokuratora
W trzecim dniu procesu podinsp. 

Noska sąd wznowił posiedzenie o go­
dzinie 12-tej w południe mową proku­
ratora Skąpskiego:

— Ażeby należycie oświetlić tę 
niezwykłą sprawę — rozpoczął proku­
rator — ażeby pświetlić stosunki, ja­
kie łączyły herszta bandy z inspekto­
rem policji państwowej, należy zająć 
się osobą „ślepego Maksa“. Wiemy, że 
Bornsztajn wyrósł pozornie na tle to­
warzystwa „Bratnia Pomoc“, ale tyl­
ko pozornie, gdyż jego specjalnością 
był teror. Z konfliktu z towarzyszem 
na tle teroru wynikło zabójstwo Bal- 
bermanna. Gdy sąd uniewinnił Born­
sztajna, ten odrazu porósł w piórka, 
bo przecież nawet w procesie o zabój­
stwo sąd okazał się — według jego 
mniemania — bezsilny i uwolnił go. 
Od tego czasu załatwiał spory i urzą­
dzał „dintojry“ na własną rękę.

— W tych warunkach należy zadać 
następujące pytanie: „Czemu przypi­
sać, że Bornsztajn przez szereg lat 
grasował bezkarnie?, że cały aparat 
śledczy nie potrafił unieszkodliwić je­
go przestępczej działalności?“

„Przyjaciel Noska 
mógł grasować bezkarnie“
— Przewód sądowy dostatecznie 

odpowiada na te drażliwe pytania. 
Przyczyną tego stanu rzeczy były za­
żyłe stosunki insp. Noska z Bornsztaj­
nem. Przyczyną była przyjaźń insp. 
Noska, za którego plecami „ślepy 
Maks“ mógł grasować bezkarnie. Są 
to rzeczy tak dziwne, że wierzyć się 
nie chce, aby człowiek na tak Wyso­
kiem stanowisku przyjaźnił się z her­
sztem przestępców. Trudno wierzyć, 
że insp. Nosek bywał na wystawnych 
przyjęciach u „ślepego Maksa“. A jed­
nak w rzeczywistości tak było! Ten 
stosunek naczelnika urzędu śledczego 
do zawodowego przestępcy, mimo 
wielkich wydatków, Bornsztajnowi 
kalkulował się. Wiemy, że insp. Nosek 
odwiedzał „Maksa“ w jego prywatnem

czasie badania Bornsztajn oświadczył 
nam, że nie wiemy, kim on jest i jakie 
ma stosunki w urzędzie śledczym.

Dalej świadek stwierdza, że pod­
inspektor Nosek interwenjował prze­
ciwko przesłuchiwaniom Bornsztajna.

Pr ze w.: — Jakie stosunki łączyły 
podinsp. Noska z Bornsztajnem?

Śwd.: — Nie wiem, ale na mieście 
Bornsztajna nazywano adjutantem 
podinsp. Noska.

dzwonił do mnie i tonem podenerwo­
wanym zapytał, dlaczego niepokoimy 
Bornsztajna.

Sprawa z „Bucikiem“
— Stosunek podinsp. Noska do 

Bornsztajna był conajmniej dziwny. 
„Ślepy Maks" nie nadawał się na kon­
fidenta. Swoje spostrzeżenia o stosun­
kach Noska z Bornsztajnem komuni­
kowałem w drodze prywatnej komen­
dantowi Niedzielskiemu. O ile chodzi 
o kawiarnię „Atlantic“, to wiem, że 
właścicielem jej był niejaki Neufeld, 
znany pod pseudonimem „Bucik“, by­
ły właściciel lupanaru w Buenos Aires. 
Na tego Neufelda napływały anonimy, 
że uprawia się w jego cukierni gry 
hazardowe. Po dłuższej obserwacji 
przystąpiliśmy do akcji i rzeczywiście 
znaleźliśmy dowody, że uprawia się 
tam gry hazardowe. Neufeld został 
sądownie ukarany. W związku z tem 
poczyniliśmy starania, aby lokal ten 
mógł być otwarty tylko do godz. 22, 
a nie, jak było przedtem, do godz. 2 
w nocy. Neufeld interwenjował w tej 
sprawie u mnie, ale nie chciałem z 
nim gadać. Niedługo potem zostałem 
wezwany do podinsp. Noska, gdzie za­
stałem adwokata Chomicza. Podinsp. 
Nosek starał się wpłynąć na mnie, 
abym zmienił swój stosunek do ka­
wiarni „Atlantic“. Gdy nie chciałem 
się na to zgodzić, podinsp. Nosek rzekł: 
„Ale jesteś twardy, pan mecenas Chô­
miez straci przez to honorarjum“.

Jako ostatni ze świadków zeznawał 
adw. Chômiez. Świadek ten przyznaje, 
że interwenjował w sprawie cukierni 
„Atlantic“ u podinsp. Noska, oraz wy­
jaśnia, że miał otrzymać za to 1000 zł, 
płatne ratami.

mieszkaniu i że Bornsztajn do niego 
przychodził, nie tylko w sprawach 
służbowych. Ten wysoki protektor 
Bornsztajna podkreślał, że nie pozwo­
li, aby „ślepemu Maksowi“ działa się 
krzywda. Nie pozwala na badanie go 
w urzędzie śledczym. Wywiadowcy 
policji Joachimiak i Kołodziejski na­
rażają się insp. Noskowi za niepokoje­
nie Bornsztajna.

— Insp. Nosek wykorzystywał swe 
wpływy, ułatwiając Bornsztajnowi za­
łatwianie nieczystych interesów. Mając 
przy boku taki autorytet, Bornsztajn 
mógł bezkarnie grasować. Władze 
śledcze robiły wysiłki, aby zdemasko­
wać Bornsztajna, ale efekt był ten, że 
cała akcja rozbiła się o osobę insp. 
Noska.
Co łączyło herszta bandytów 

z inspektorem policji ?
— Teraz zastanawia nas pytanie, 

co łączyło Bornsztajna z insp. No­
skiem. Oczywiście przychodzą nam na 
myśl libacje u Bornsztajna, obiady, 
paczki, futra, rękawiczki it.d. Zdarzy­
ły się również wypadki, że Bornsztajn 
skarżył się, iż drogo go to kosztuje, — 
„jak mu kupić coś lichego, to się złości 
i wszystko chce mieć w najlepszym ga­
tunku“. — Nic innego, tylko zależ­
ność materjalna od Bornsztajna była 
przyczyna takich stosunków. Born­
sztajn miał insp. w kieszeni.

— Tu też było źródło anonimów. 
Z treści anonimów wynika, że inspi­
rował je insp. Nosek, gdyż jak zeznał 
świadek Grunis, insp. Nosek złościł 
się, że anonimy te były źle zrobione 
i popsuły różne sprawy.

— Oskarżony nie może powoływać 
się na swą przeszłość i udział w walce 
o niepodległość. W tym wypadku nie 
usprawiedliwia go to. Splamił mun­
dur oficera polskiego, w potworny i ja­
skrawy sposób poderwał autorytet 
władz i dlatego'proszę Wysoki Sąd o 
surowe ukaranie oskarżonego oraz po­

zbawienie praw publicznych, obywa­
telskich i honorowych.

Z przemówień obrony
Po przerwie przemawiali obrońcy. 

Adw. Gajewski prosi o uniewinnienie 
oskarżonego z zarzutu inspirowania 
anonimów.

Zkolei dłuższe przemówienie wy­
głosił główny obrońca adw. Aschen- 
brenner z Krakowa:

— Jeżeli damy wiarę tym wszyst­
kim zeznaniom, które złożono tu przed 
sądem, to lękam się, czy nie zadaleko 
zabrniemy, czy sąd może wtedy wziąć 
pod uwagę i traktować o winie lub 
karze oskarżonego. Mówiono m. in. o 
interwencjach jego w związku z biu­
rem podań. Gdyby prokurator dowiódł, 
że Nosek zmuszał podwładnych do in­
terwencji, to byłaby inna sprawa, ale 
tak nie jest. W sprawie kawiarni 
„Atlantic“ interweniował nie oskarżo­
ny Nosek, lecz adw. Chômiez. Smutne 
jest, że ci panowie świadkowie — pod­
władni, mówią, jak np. Weyer, że adw. 
Chômiez miał otrzymać honorarjum 
2.000 złotych, a drugi — insp. Nie­
dzielski — że parę tysięcy. Sprawa 
przeciwko insp. Noskowi wyrosła w 
niezdrowej atmosferze, jaka zapanowa­
ła w wydziale śledczym, który dotych­
czas miał i ma chlubną za sobą prze­
szłość.

— Muszę stwierdzić, że oskar­
żony padł ofiarą długoletniej nagan­
ki i jest dziś szczuty jak pies. Sąd a- 
pelacyjny uwolnił Bornsztajna od wi­
ny w sprawie Kaszubów i dał w ten 
sposób częściową satysfakcję oskarżo­
nemu Noskowi. W tym punkcie pro­
szę tylko o powtórzenie decyzji sądu 
apelacyjnego sprawy Kaszubów.
Obrońca zarzuca świadkowi, 

insp. Niedzielskiemu, 
kłamstwo

W sprawie anonimów obrońca 
powiada: — Nie wierzę, że świadek 
inspektor policji na m. Łódź Elsąesser- 
Niedzielski zeznał prawdę, mówiąc, że 
prokurator Kałapski oświadczył mu, 
iż wszczęcie dochodzeń w sprawie ano­
nimów nastąpi dopiero po wyjeździe 
insp. Noska.

— Nie leży w moim interesie, aby 
komuś zarzucać kłamstwo, ale wierzę, 
że świadek Elsaesser-Niedzielski ze­
znał tu świadomie nieprawdę.

— O dochodzeniach w sprawie ryb 
i łapówek wiedziało więcej osób, więc 
jak można twierdzić, że tylko insp. 
Nosek mógł inspirować Bornsztajna.

— Ciekawy jestem, że tylko dwóch 
świadków, mianowicie insp. Niedziel­
ski i nadkomisarz Weyer, i to pod­
władni oskarżonego, nie znalazło ani 
jednego jasnego momentu dla oskar­
żonego w swych zeznaniach. Jakże 
inaczej wyglądały zeznania przełożo­
nych oskarżonego!

Adw. Aschenbrenner prosi sąd o u- 
niewinnienie i moralną rehabilitację 
oskarżonego.

Sąd odroczył rozprawę do dnia 
dzisiejszego godz. 9 rana.

Echa gdańskie
Propaganda nar.-soc. — Arczyński aresztowany

Gdańsk. (Tel. wł.) W związku z 
tygodniem wielkiej propagandy naro- 
dowo-socjalistycznej w Gdańsku, od­
była się tu wczoraj duża ilość masó­
wek i przemarszów poszczególnych u- 
mundurowanych oddziałów.

Na jednem z zebrań Forster, kie­
rownik partji narodowo-socjalistycz- 
nej w Gdańsku, powiedział, że partja 
jego obecnie liczy 40 000 członków, z 
czego aż 60 procent bierze czynny u- 
dział w pracach partji. Dochód partji 
wynosi około 100 000 guldenów.

W porównaniu z ogólną ilością 
mieszkańców Gdańska (400 000) za­
ledwie 10 proc, należy do partji naro- 
dowo-socjalistycznej.

Gdańsk. (Teł. wł.) Aresztowany 
został socjalista Fr. Arczyński, b. czło­
nek senatu. Za reżimu socjalistycznego 
zarzucano Arczyńskiemu, że w duszy 
jest Polakiem, że przyjaźnie odnosi się 
do Polski. Był on dawniej prezyden­

Z CHWILI
Dawno już nie czytano tyle i tak 

sprzecznych rzeczy, jakie się czyta w za­
powiedziach powstać mającej organizacji 
pułk. Koca. W rezultacie, zdaje się, z 
wielkiej chmury będzie dość skromny 
deszcz.

O ile wogóle dociec można rzeczywi­
stości, chodzi o zlepienie tego, co się 
ostatniemi czasy rozwaliło. Zlepienie 
zresztą dość delikatne, tak, by poszczegól­
ne organizacje zachowały swoje własne 
„oblicze ideowe“. Trudno zlepiać moc­
niej wobec krańcowych rozbieżności. I 
wobec — wzdętych ambicyj.

Wartoby się przysłuchać gdzieś za ku­
lisami obradom np. kierowników grup 
chłopsko-„sanacyjnych“, pp. Waleronów, 
Jedynaków, Rogów, Gwiżdżów, Michał- 
kiewiczów itp. „zbawców ludu polskiego , 
obradujących nad połączeniem się w jed­
ną organizację!

W każdym razie nie ulega wątpliwo­
ści, że formacje, potępione i odepchnię­
te w swoim czasie przez politycznych 
„pułkowników“, jak Legjon Młodych i 
„zielona koszula“ b. posła Polakiewicza, 
doznają znowu pełnej rehabilitacji i 
znajdą się w ramach organizacji pułk. 
Koca.

Polityczna działalność takiego Legjo- 
nu Młodych jest zresztą w dalszym cią­
gu — „bujna“. Jego organ np. „Nowe 
Państwo Pracy“ wali w karierowiczów 
obozu rządowego, a pod adresem „faszy­
zującej“ prorządowej „Myśli Polskiej“ tak 
pisze:

„Wszystkich reakcjonistów, endeków, 
sanato-torkwemadorów, liberałów, pacyfi­
stów i komunistów — za mordę i o 
ziemię.“

To przynajmniej —• „program“, o który 
tak trudno w obozie „sanacyjnym“....

*
Konserwatysta małopolski, pisujący 

wówczas do „stańczykowskiego“ „Czasu“, 
p. Jan Hupka, wydał pamiętnik z cza­
sów wojny światowej. Referując o nim 
w „Kurjerze Warszawskim“ Adam Grzy- 
mała-Siedlecki pisze między innemi:

„Czytelnik staje nieraz zdumiony nad 
dowodami, do jakiego ślepego zaułka u- 
czuciowego doprowadza ludzi partji za­
cietrzewienie się w swoim programie, w 
swoich politycznych marzeniach, w swo­
im stronniczym punkcie widzenia. Oto 
naprzykład ustęp, gdzie autor notuje 
in extenso treść listu, otrzymanego od 
prof. Wł. L. Jaworskiego, głowy stron­
nictwa stańczykowskiego, ex-prezesa 
Enkaenu. Ważna tu data listu: dni, 
kiedy jasnem się już stało, że mocar­
stwa centralne przegrały wojnę. Prof. 
Jaworski zwierza się z tem dr. Hupce i 
zwierza się z odcieniem desperacji. 
Wszystko przepadło — i niemal co naj­
gorsze: Ententa będzie teraz decydowała 
o losie Polski!

„A oto drugi znowu list ex-prezesa 
Enkaenu, z dnia, kiedy już nic odwołać 
się nie da, kiedy mocarstwa centralne 
zdały się na łaskę i niełaskę Ententy, a w 
Polsce zaczyna się już organizować pań­
stwowość własna. Jaworski jest zme- 
lancholizowany: niema na to rady, teraz 
już centrofile muszą być odsunięci od 
przewodu narodowego, teraz, w Warsza­
wie, rej wiodą narodowi demokraci, czyli 
ludzie, którzy dla enkaenistów uchodzą 
za pomiot szatana. Smuci to Jawor­
skiego.“

Czyż smutek jego — nawet w dzisiej­
szej perspektywie — smutkiem przejmo­
wać nie musi? A może więcej uczuciem 
politowania....

tem policji i wiceprezydentem senatu 
w. m. Gdańska.

W rzeczywistości zaś Arczyński 
znany jest z tego, że w r. 1920, kiedy 
robotnicy gdańscy za namową socjali­
stów niemieckich nie chcieli wyłado­
wywać materjałów wojennych, nade­
słanych nam z Francji dla obrony 
podczas najazdu bolszewickiego zajął 
stanowisko właśnie wrogie dla Pol­
ski. Powody aresztowania Arczyńskie- 
go nie są znane.

Gdańsk. (PAT) W ostatnich 
czasach władze gdańskie dokonały w 
sumie około 120 aresztowań wśród 
członków stronnictwa socjalistycznego.

Paraliż dziecięcy
Montreal. (PAT). W całej Kana­

dzie panuje epidemja pąraliżu dzie­
cięcego; najwięcej wypadków, bo aż 
250 w ciągu dwu miesięcy, zanotowa­
no w prowincji Manitobie.



Numer '479 — Kurjer Poznański, czwartek, 15 października 1938 — Strona S

Prof, dr. Paweł Gantkowsfci

Na pięćdziesięciolecie Sokoła poznańskiego
...Smutno było w niewolnej Polsce 

po upadku powstania styczniowego w 
pamiętnym roku 1863; nadludzki wy­
siłek powstańców poszedł — zdawało 
się — na marne. Lecz były to pozory 
tylko, bo prawdziwemi okazały się 
wieszcze słowa Mickiewicza, głoszone 
w „Dziadach“: że „Nasz naród, jak 
iawa — z wierzchu zimna i twarda, 
sucha i plugawa; — Lecz wewnętrz­
nego ognia sto lat nie wyziębi. — 
Plwajmy na tę skorupę i zstąpmy do 
głębi!“

Narodziny sokolej idei
Otóż ten ogień wewnętrzny zaczął 

się między innemi przejawiać i wów­
czas, gdy synowie kresowego Lwowa 
przynieśli od pobratymców czeskich w 
Pradze myśl i ideę sokolą do Polski 
i w r. 1867 w czyn ją zamienili, two­
rząc pierwsze gniazdo sokole na pol­
skiej ziemi, we Lwowie. Wlot rozeszła 
się wieść po całej niewolnej Polsce, 
a gród nasz Przemysława odżył du­
chowo na wieść radosną, że w lecie 
1868 r. przybywają do nas w sąsiedz­
kie odwiedziny ci pierwsi sokoli lwow­
scy, by dłoń braterską uścisnąć, by 
smutnych pocieszyć i zostawić zaczyn 
patrjotycznej romantycznej fantazji 
sokolej tu na tych ziemiach, gdzie on­
gi Białe Orły po raz pierwszy gniazda 
swoje słały. Przybyłym przewodził 
Jan Dobrzański, literat publicysta, 
długoletni redaktor ówczesnej Lwow­
skiej Gazety Narodowej wraz z popu­
larnym już poetą Adamem Asnykiem, 
który właśnie po upadku powstania 
rzucił w naród, jako hasło ideę pozy­
tywizmu, „że trzeba z żywemi naprzód 
iść, a nie we zwiędłych laurów liść 
z uporem stroić głowę“, a jednak ro­
mantykiem był w czynie, bo myśl so­
kola jedynie w cieple romantyzmu 
przyjąć się i rozwijać mogła. To też 
na czele wszystkich warstw polskich 
Poznania najgoręcej i najserdeczniej 
drogich sercu gości witali pierwsi oby­
watele, patrjoci-romantycy, wzniośli 
-ercem, rozumem i duchem, a więc 
Karol Libelt, filozof, esteta, poseł, je­
den z pierwszych umysłów ówczesnej 
kultury polskiej; Władysław Niego­
lewski, syn bohatera z Napoleońskiej 
szarży pod Somo-Sierą, poseł, odkryw­
ca znanej brutalnej prowokacji szefa 
pruskiej policji Baerensprunga; Kazi­
mierz Kantak, obrońca sejmowy god­
ności narodowej, wszechpolak, które­
go imię na wieczyste czasy wyryte jest 
w skale Kościeliskiej Doliny; Ignacy 
Danielewski, pisarz ludowy, co niósł 
„oświaty kaganiec“ na ziemię Pomor­
ską i Kaszubską i utorował drogę pra­
cy przyszłych Osuchowskich i Abraha­
mów, co to mozolnie wybijali szlak 
polski, łączący dziś wolną Polskę z pol­
skim Bałtykiem.

Powstanie sokolstwa 
w Wielkopolsce

Lecz nie wnet wydała przez nich 
zaszczepiona tu idea sokola czyn jaw­
ny; wojna prusko-francuska z r. 1871, 
utworzenie się po niej wielkiego ce­
sarstwa niemieckiego, a z niem zwar­
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Mały spacer ulicą Świętojańską i 
kapitan Andersson przekracza próg 
konsulatu szwedzkiego. Pozostaje tu 
chyba z pół godziny, witany serdecz­
nie. Konsul nie chce go wypuścić bez 
śniadania. A co do Skandera, niema 
się czego obawiać: konsul sam zamie­
rza doglądać, aby mu niczego nie zby­
wało i w odpowiednim czasie, gdy już 
będzie dość silny, wyśle go do Szwecji. 
Razem układają oględną depeszę do 
rodziny, zawiadamiając o dokonanej 
szczęśliwie operacji.

I dalej wędruje kapitan, zko- 
lei do świetlicy skandynawskiej, 
gdzie opiekę nad zabłąkanemi owiecz­
kami marynarzy roztacza szwedz­
ki pastor. Rozmawiają w małym 
pokoiku obok czytelni, pustej o 
tej porze, bo marynarze przychodzą 
dopiero po zajęciach, około godziny 
szóstej. Pastor jest wzruszony do głę­
bi. — Chorować na obcej ziemi, — mó­
wi, — to naprawdę dopust Boży bar­

tej politycznej ofensywy przeciw Po­
lakom i w konsekwencji tego koniecz­
ność organizowania samoobrony naro­
dowej — wszystko to na lat kilka­
naście odsunęło narodziny Sokoła. 
A jednak ziarno rzucone w glebę na­
rodową nie zmarniało, bo intuicyjnie 
czuły szerokie sfery społeczeństwa, w 
pierwszym rzędzie mieszczańskię, że 
podłożem dla tężyzny duchowej naro­
du, przepojonego niezniszczalną tę­
sknicą za wolnością, jest jego siłą 
fizyczna, i rozumiały, że ta myśl sbko- 
la i z niej zrodzony czyn stać się mo-. 
gą jedną z ważnych spójni duchowych 
dla niewolnej Polski. Ta ciągłość my­
śli sokolej, nurtującej przez lata całe 
w sercach Wielkopolan, ostatecznie 
sprawiła, że w r. 1884 powstało z ini­
cjatywy obywatela, długi czas w Po­
znaniu przebywającego, gniazdo soko­
le w Inowrocławiu na Kujawskiej zie­
mi, co matką była Jana Kasprowicza, 
przyszłego serdecznego druha i gorą­
cego przyjaciela Sokoła, w r. zaś 1886 
ściele sobie gniazdo w Poznaniu dzi­
siejszy jubilat, Sokół Poznański. Zwol­
na tworzą się inne gniazda, tak. że 
już w r. 1893 powstaje Związek So­
kolstwa Wielkopolskiego, a później 
wobec powstających gniazd na wy- 
chodźtwie, Związek Sokołów Polskich 
W' Państwie Niemieckiem, od r. 1895 
z siedzibą w Poznaniu.

Prześladowania pruskie
Od samego zarania życia sokolego 

zaczęły władze pruskie robić trudno­
ści i stosować rozmaite ograniczenia: 
zabraniano pochodów, zebrań pod go­
lem niebem, połączonych z ćwiczenia­
mi gimnastycznemi, urządzania zlo­
tów, noszenia uroczystościowych mun­
durów sokolich, uważając zgóry Sokol­
stwo za stowarzyszenie czysto poli­
tyczne, a nie gimnastyczne. Wobec 
tego zakomunikował Związek Sokol­
stwa w r. 1905 wszystkim gniazdom 
uchwałę swoją „szerzenia poza gim­
nastyką wśród członków i wśród ludu 
narodowej oświaty“, uchwałę, która 
sprawiła, że w niesłychanie szybkiem 
tempie rodzić się poczęły liczne gnia­
zda nietylko na terenie Poznańskiego, 
lecz i w Prusach Zachodnich, na Ślą­
sku i na wychodztwie.

Odtąd prześladowały władze pru­
skie jeszcze więcej Sokoła i wszystkie 
zewnętrzne przepisy sokolego życia, 
mianowicie w Poznaniu, np. strój so­
koli, tak bardzo przez druhów umiło­
wany, kryć się musiał, by przy każdej 
możliwej sposobności — ujawniać się, 
radować chociaż na chwilę oko społe­
czeństwa.

Przypomnieć tu trzeba, że wszędzie, 
a przedewszystkiem w Poznaniu, ob­
chody uroczystościowe Sokoła znajdo­
wały serdeczny oddźwięk we wszyst­
kich sferach społeczeństwa, mianowi­
cie sokole obchody uroczystości listo­
padowej. Była ona zawsze gorącym 
wyrazem entuzjazmu dla tych, co w 
tem powstaniu szkarłatem krwi szla­
chectwo ducha zdobyli, jako też dla 
naszego największego romantyka, co 
to na lutni polskiej wygrał pierwszy

dzo wielki! Nawet, gdyby się było o- 
toczony najtroskliwszą opieką! Ale 
niech mi pan wierzy, kapitanie, że 

zrobię wszystko, aby ten młody czło­
wiek czuł się, jak w Szwecji pod opie­
ką matki.

Siedzą tak i rozmawiają, a kapitan 
odwleka chwilę pożegnania, pławiąc 
się w szwedzkiej mowie, w równym i 
łagodnym potoku słów pastora, jak w 
magicznej kąpieli, która ma dodać mu 
sił, aby pójść... Bo tam przebywa już 
oddawna jego serce. Daleko, w głębi 
duszy, mówi czułe słowa do Erny i 
pieści jej kształtną głowę, Olesia przy­
ciska do siebie. Gdy już chce wstać 
wreszcie, znów brak mu odwagi...

Oleś natomiast o tej porze, wyspa­
ny i najedzony, widzi świat w jak naj­
różowszych barwach. Gramoli się do 
wózka i niecierpliwie patrzy, jak się 
niańka Marysia stroi przed lustrem.

— A uważaj na samochody, — mó­
wi matka, — i pamiętaj: tylko do „Ri­

tę potężną pieśń miłości Ojczyzny, 
która stać się miała „arką przymie­
rza“ między dawnemi a nowemi laty. 
Przecież gdy na tych uroczystościach 
padały hasła serdeczne, młodzieńcze 
z „Ody do młodości", uczestnicy rozu­
mieli, że — to program niejako Sokoła, 
tak samo, jak rozumieli, że na tych 
uroczystościach grane wiekopomne 
utwory Chopina i tkliwe pieśni Mo­
niuszki z tego samego romantycznego 
ducha się poczęły, co pieśń Mickiewi­
czowska.

W służbie Ojczyzny
Słusznie też powiedział przed 25 

laty, na Poznańskiem jubileuszu so­
kolim, dawny prezes Związku Sokol­
stwa, Bernard Chrzanowski, że Sokół 
— przysparza Synów Ojczyźnie, że 
w tem tkwi wielka poezja Sokoła. Nie­
wątpliwie sokole czyny tę prawdę po­
twierdziły. Otóż ta poezja sokola spra­
wiła, że w byłej Kongresówce zakon­
spirowany Sokół po r. 1905 rozwijać 
się zaczął i już na tym srebrnym ju­
bileuszu poznańskiemu gniazdu przez 
delegację sokolą życzenia swe składał. 
Uroczystości grunwaldzkie w Krako­
wie w r. 1910, w których liczni druho­
wie naszego poznańskiego gniazda 
uczestniczyli, nowego wlały ducha w 
szeregi nasze i nowego dały bodźca 
do czynu.

W r. 1912 Sokół Poznański organi­
zuje kurs harcerski przy pomocy ma­
łopolskich instruktorów i tem samem 
daje życie harcerstw upolskiemu na 
tych ziemiach. Rok następny, 1913, 
bardzo był charakterystyczny dla dą­
żeń i czynów Sokoła-Jubilata. Przeja­
wiła się wówczas, niebywale śmiało na 
nasze tych czasów stosunki, dusza so­
kola, porywająca w niewoli przytłu­
mione społeczeństwo poznańskie do 
manifestacyj, których punktem kulmi­
nacyjnym były ścigane przez policję 
pruską zakonspirowane obchody uro­
czystościowe ku uczczeniu 50-lecia 
styczniowego powstania, urządzone 
przez komitet, w którym przewodzili 
sokoli. Nic zatem dziwnego, że znowu 
praca sokola doznawała, przedewszyst­
kiem w Poznaniu, ze strony policji 
pruskiej jeszcze więcej przeszkód i szy­
kan, wobec czego ówczesny Związek 
Sokolstwa wytoczył skargę w r. 1913 
przed Najw. Sądem Administracyjnym 
w Berlinie, który otrzymał na swe za­
pytanie co do działalności Sokoła i je­
go stosunku do społeczeństwa polskie­
go od prezydenta Policji Poznańskiej 
odpowiedź, będącą historycznym do­
kumentem dla stwierdzenia polskiego 
sokolego czynu i jego wpływu na spo­
łeczeństwo nasze. Dokument ten mię­
dzy innemi stwierdza, „że sokoli 
są wichrzycielami przeciw­
ko państwu pruskiemu i 
tym żywiołem, który najdo­
bitniej uzewnętrzniał swą 
nieprzejednaną polskość i 
najgwałtowniej zwalczał 
Prusy i pruską ideę pań­
stwową, zawsze, wszędzie, 
nieugięci e“.

Słuszna to była opinja, lecz i za- I

wiery“, nigdzie indziej nie łaź. Naj­
później o pierwszej z powrotem w do­
mu.

Niewiele bywa w składzie klien­
tek, jeszcze daleko do sezonu. Ma więc 
Erna czas uporządkować rachunki i 
książki, zaniedbane przez ostatnie 
dnie. Ale gdy kto chwyta za klamkę, 
zrywa się cała i patrzy rozszerzonemi 
oczyma. Daremnie!

Daremnie czekała z bijącem ser­
cem całe wczorajsze popołudnie. Da­
remnie chodziła całą noc w bieliźnie 
po domu, nie mogąc znaleźć spoczyn­
ku. Daremnie stała przy oknie, go­
dzinę za godziną najdsłuchując, czy 
nie zbliżają się kroki, zrozpaczona, nie­
zdolna wykonać najmniejszego ruchu 
póki za szybami świt nie nastał cho­
robliwą bladością. Wówczas dopiero, 
wyczerpana zupełnie, rzuciła się na 
łóżko i zasnęła krótkim twardym 
snem.

Słomian nie wracał. Wygnali go 
przecież z domu, ona i kapitan An­
dersson Mój Boże, ile musiał prze­
cierpieć wczoraj! I gdzież się przytu­
lił w nocy? Biedny chłopak, była pe­
wna, że kochał ją bardzo. Teraz wspo­
minała go nie jak męża. Myślała o 
nim jak o dziecku, o niesfornym 
chłopcu. Jej matczyne serce pragnęło 
aby go mieć blisko, naprawić krzywdę, 
przytulić do serca wraz z Olesiem,

szczytna dla Sokoła-Jubilata, który 
mimo niesłychanych trudności we 
wielkim zlocie związkowym w sierp­
niu 1913 r., odbywającym się poza o- 
brębem miasta, w ogrodzie Urbanow_o, 
zgromadzić potrafił 1250 druhów i 250 
druchen, stających na boisku.

Sokoli na frontach wojny
Wielka wojna światowa wtłoczyła 

mnóstwo sokołów Poznańskich w 
mundur niepolski i rozrzuciła ich po 
wszystkich frontach; lecz sokole ser­
ca bić dla Polski nie przestawały i 
wszyscy, których los ocalił, wrócili 
pod koniec wojny lub po wybuchu re­
wolucji niemieckiej do macierzystego 
gniazda, radośni i szczęśliwi, bo wie­
rzący w to, że rodzi się na nowo Pol­
ska, wolna, zjednoczona.

Już przed jesienią 1918 r. bodaj 
kadży z nas widział, że koniec wojny 
się zbliża, a z nim upadek militaryzmu 
niemieckiego. Zabrano się więc do pra­
cy przygotowawczej, aby móc — w ra­
zie potrzeby — wystąpić zbrojnie. 
Pierwszym w tej pracy — był Sokół 
Poznański. Zlot okręgu II, dnia 18 
sierpnia 1918 r. był przecież pobudze­
niem ducha i lustracją sił; już na nim 
śpiewaliśmy z rozkazu wyższej władzy 
sokolej „Rotę“ Konopnickiej w obecno­
ści i na przekór policji pruskiej; 20 
zaś października 1918 r. nakazuje Wy­
dział Związku Sokołów, „aby zanie­
chać ćwiczeń wolnych 1 sprzętowych, 
a uprawiać jedynie możliwie mustrę 
wojskową, gdzie i jak się da“. W kon­
sekwencji tego wszystkiego wchodzą, 
przeważnie z łona Sokoła Poznańskie­
go, mężowie zaufania do wszystkich 
zakładów, urzędów, warsztatów i to­
warzystw, by „się policzyć“. Wszędzie 
przeważają Sokoli: i w Radzie Żołnie­
rzy i Robotników, i wśród kierowni­
ków wojskowych, i wśród Peowiaków, 
i w komitecie 25, i w polskiej Komen­
dzie Straży Obywatelskiej, i w póź­
niejszym Komitecie Obywatelskim, i w- 
pierwszej Radzie Ludowej, i w orga­
nizowaniu grudniowego Sejmu dziel­
nicowego, i w Nacz. Radzie Ludowej.

Udział w powstaniu 
wielkopolskiem

Nie tu chwila po temu, by rozwo­
dzić się nad powstaniem Wielkopol­
skiem z dnia 27 grudnia 1918 r. —- 
przecież do historji tego powstania 
przeszedł już fakt, że pierwszym, co 
ofiarę krwi swojej za Polskę w Pozna­
niu złożył, był zorganizowany na wy­
chodztwie Sokół — Franciszek Rataj­
czak. Osobiście zaś nie zapomnę tej 
dla mnie w onczas tak wstrząsającej 
chwili, gdym w dniu 28 grudnia, gdy 
— jakoby na komendę — w południo­
wych godzinach kule niemieckie pra­
żyły na Starym Rynku, na ulicy No­
wej i Szkolnej , pełniąc przygodną 
służbę sanitarną, znalazł w sieni do­
mu pod nr 10 przy ul. Nowej, by opa­
trzeń ciężko rannego młodego marz­
li arza-pows tańca. Przenieśli go ze mną 
inni powstańcy wśród gradu kul do 
szpitala miejskiego, a ranny w czasie 
transportu na moje uspokajające go 
słowa z uśmiechem uduchowionym 
powiedział: „To dla Polski, przecież 
jestem — Sokołem!“

W Polsce Odrodzonej
Powstała, z martwych Polska z tej 

„powszechnej wojny ludów“, o którą

jakby dwóch słodkich kochanych sy­
neczków. A jeśli serce biło przy tem 
goręcej, to dlatego, że czuła się nietyl­
ko matką, ale i młodą kobietą, która 
pamiętała, jak ją ten duży chłopak 
trzymał nocami w objęciach... Rano 
posłała służącą na piętro, aby się do­
wiedzieć czy pan Słomian nie przyj­
dzie do biura. Wiadomość, że mąż już 
nie pracuje w Towarzystwie Handlu 
Morskiego, przejęła ją większem je­
szcze zdumieniem i niepokojem.

Niemniej zdumiony był Bazalt, gdy 
powiedziano mu, że służąca pani Sło- 
mianowej przyszła z tak dziwnem za­
pytaniem. — Oho, — pomyślał — zda- 
je mi się, żeśmy tego Słomiana zlikwi­
dowali z kretesem. A może ona robi 
to poprostu dla... Bo przecież winna 
jest czynsz. W takim razie dlaczego 
Bazalt ma być gorszy od kapitana An­
derssona? Słomianowa, to kąsek ja­
kiego szukać daleko i szeroko...

I stąd Bazalt tego dnia urzędowa­
nie zaczyna w bardzo podniosłym na­
stroju. Nawet konferencja z wspól­
nikiem, Leonem Sztummem, tego dnia 
nie potrafiła go wyprowadzić z rów­
nowagi, choć uważa tego kaszubskie­
go syna za kompletnego matołka. W 
wyniku konferencji Bazalt zatelefono­
wał do Ottowicza, umawiając z nim 
przy sposobności spotkanie na popo­
łudnie. a „V
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nasz największy romantyk błagał Bo­
ga Jagiellonów, Boga Sobieskich. 
Lecz wnet nadeszła nawałnica bolsze­
wicka. Zjednoczony, skuty w jedną 
bryłę najwznioślejszych uczuć, szedł 
naród polski oswobodzić codopiero 
zdobyty ojczyznę; a w bryle tej drob­
ną., lubo ważką cząsteczką były gorące 
serca sokole. Dzięki wysiłkowi całego 
Narodu, który stanął do walki, Polska 
ocalała, stał się Cud nad Wisłą. Odtąd 
biegło życie Sokoła-Jubilata torami, 
których wymagała chwila i dobro 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Nie 
będę się jednak nad tern powojennem 
życiem Sokoła Poznańskiego i Sokol­
stwa rozwodził, bo świeże to czasy i 
dla historii jeszcze ukształtowane nie 
są — raczej na jedno, nasuwające się 
samorzutnie, odpowiem pytanie: Czy 
wobec wolności i wyswobodzenia Oj­
czyzny naszej z pęt niewoli są jeszcze 
potrzebne sokole zastępy?
Co niesie z sobą idea sokola ?

Gdy na początku życia sokolego w 
Polsce Jan Lam ułożył pieśń sokolą 1 
śpiewał: „Ospały i gnuśny, zgrzybiały 
ten świat“ i pragnął „dodać mu sił, 
by ruchu zapragnął, by powstał, 1 żył“ 
i gdy od dziesiątków lat lwowscy so­
koli śpiewali: „Bracia, Sokoły, ramię 
do ramienia! W czynach, nie w sło­
wach odrodzenia świt“ — to powtó­
rzyły się jedynie hasła filaretów i filo­
matów z „Ody do młodości“. Czyż więc 
właśnie w obecnej dobie, gdy zewsząd 
nabierają na Polskę złowrogie moce 
międzynarodowego liberalizmu, ducho­
wej anarchji i chęci stłumienia pier­
wiastków etycznego ładu i moralnego 
porządku, hasła przygłuszenia echa 
narodowych tradycyj i wierzeń — 
czyż nie potrzeba wśród innych szczyt­
nych usiłowań Narodu również i tej 
fantazji sokolej, sokolego serca i czy­
nu i tej poezji Sokoła, co przysparzać 
ma najlepszych synów wspaniałej ar- 
mji naszej? Czyż nie trzeba i nadal 
rozniecać w sokolich zastępach tego 
dawnego zaczynu polskiego romanty­
zmu?

O tak, Sokoli, bądźcie romantyka­
mi dla dobra Polski, dla jej wzlotów 
podniebnych, dla podnoszenia jej z 
przyziemnego życia ku wyżynom du­
cha, a ty, Sokole-Jubilacie, dzierż sil­
nie w dłoni Twój chwalebny sztandar, 
gromadź przy nim Młodych ciałem 1 
duchem i przekazuj go następcom 
swoim z oną romantyczną dewizą mic­
kiewiczowską: „Hej, ramię do ramie­
nia!... Jednością silni... Razem, 
młodzi przyjaciele!“

Czołem!

Ważne ńnmery telefonów:
Pogotowia rat.: 66-66 i 55-55 
Straż ogniowa: 19-57 30-50 
Policja: 42-21 
Posłaficy: 15-60 i 28-36 
Taksówki: Postó’ przy nticy 
Grunwaldzkiej 77-72. przy Ryn­
ku Jeż. 77-08 nrzy ul. Mars«. 
Kocha (n&roż. Niegolewskich) 
77-82 PI. Świętokrzyski 49-80 
przy ul. Zielonej i nar. Strze­
leckiej) 50-35 Rynek Wił 
decki 66-35. W. Garb ary (nar. 
Wielkiej) 57-87.

Poezt. biuro zleceń: 49-28. Dokładny czas: 55-66.
Czwartek • Piątek

KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI 
Jadwigi wd. I Gerarda. Majelii w.

KALENDARZ SŁOWIAŃSKI 
Drogosławy Radzisława

Słońca: wschód 6,17, zachód 16,59
Długość dnia 10 gcwlz. 42 minut
Księżyca: wschód 6,27, zachód 16,26
Kajza: Nów.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Franciszka Nitschego o godzi­

nie 16 z kapl. szpik wojskowego 
Wały Jana III.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Ewa“. Premjera. 
Teatr Polski: Dziś — „Był sobie więzień“. 
Teatr Nowy: Dziś — „Szklanka wody“.

Komunikat meteorologiczny
W całej Polsce panowała pogoda o za­

chmurzeniu zmiennem. Miejscami pada­
ły przelotne deszcze. Temperatura o go­
dzinie 14 wynosiła: minus 2 st. na Hali 
Gąsienicowej, plus 3 si. w Zakopanem, 
5 w Kielcach i Suwałkach, 6 w Wilnie 
i Łodzi, 7 w Warszawie, Lublinie, Kra­
kowie, Białymstoku i Cieszynie, 8 we 
Lwowie, Bydgoszczy, Gdyni, Grudziądzu i 
Łucku, 9 w Poznaniu i Kaliszu, 10 w Zbą­
szyniu, a 11 w Zaleszczykach.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 15 bm.: Rankiem miejsca­
mi chmurno lub mglisto. W ciągu dnia 
pegoda słoneczna o umiarkowanem za­
chmurzeniu. Dość ciepło. Słabe wiatry 
zachodnie i południowo - zachodnie.

Troska o rozwój oświaty powszech­
nej — obowiązek całego Narodu. Sku­
piajmy się jako członkowie przy To­
warzystwie Popierania Budowy Pu­
blicznych Szkól Powszechnych. Skład­
ka roczna 2—

Sprawa wyszyńska w drugiej instancji
Sąd apelacyjny w Poznaniu złagodził znacznie wymiar kary 

sądu okręgowego w Kaliszu
Przed sądem apelacyjnym w Po­

znaniu odżył nanowo tragiczny splot 
zdarzeń, których ofiarą padł między 
innymi dobroczyńca ludności śp. sę­
dzia Sielski. Jako obrońca oskar­
żonych stanął znany adwokat war­
szawski, b. poseł Obozu Narodowe­
go w Sejmie, mec. Zieliński. W wy­
wodzie swoim stwierdził, że cała tra- 
gedja wyszyńska wynikła wskutek 
nieuprawnionej działalności starosty 
Koczorowskiego, który zorganizował 
zbrojną wyprawę do Wyszyny, nie 
znajdującą zupełnie uzasadnienia w 
przepisach prawnych. Zdaniem obroń­
cy, była to ekspedycja karna. Następ­
nie obrońca w doskonałym wywodzie 
poddał krytycznej analizie zeznanie 
świadków, złożone przed sądem I in­
stancji. Stwierdził, że wiele świadków 
na rozprawie sądowej odwołało swoje 
zeznania, złożone przed policją, twier­
dząc, że ta ich do zeznań zmuszała. 
Cytuje obrońca przykład córki śp. sę­
dziego Sielskiego, która przed sędzią 
śledczym pokazywała ślady brutalne­
go obchodzenia się z nią policji, która 
zmuszała ją, by zeznała, że ojciec jej 
popełnił samobójstwo, a nie został za­
strzelony. Poddawszy ocenie prawnej 
wyrok sądu I instancji, obrońca do­
magał się uniewinnienia wszystkich 
oskarżonych.

Sąd, po naradzie, ogłosił wyrok. 
Głównemu oskarżonemu, Marjanowi 
Kwiatkowskiemu, sąd karę z 3 i pół

Kinoteatr „SŁONCE“ Kinoteatr
Dziś w czwartek 

nieodwołalnie poraź ostatni

PASTEUR
Ostatnia sposobność podziwiania

tego niezwykłego filmu!!!
k p 3942 4

W Palestynie nastaje spokój
Ulice Jerozolimy zaroiły się znowu publicznością

Jerozolima. (PAT) Życie w 
Palestynie powraca stopniowo do nor­
malnego trybu. Ulice Jerozolimy za­
roiły się znowu tłumami publiczności, 
które po tak długiej przerwie z wi- 
docznem zadowoleniem oglądają wy­
stawy sklepowe. Po raz pierwszy od 
kilkunastu tygodni komunikat rzą­
dowy stwierdza, że w ciągu ostatnich 
£4 godzin nie zanotowano żadnego 
zajścia. W związku z poprawą sytua­
cji złagodzono w Jerozolimie przepisy, 
zakazujące przebywania na ulicy w 
godzinach wieczornych i • nocnych. 
Odtąd zakaz ten obowiązywać będzie 
począwszy od godz. 9 wieczorem. 
Oczekują, że w razie dalszej poprawy 
sytuacji, w najbliższych dniach moż­
liwe będzie zawieszenie ograniczeń 
swobody osobistej.

Z obozu koncentracyjnego w Sara- 
fand zwolniono wczoraj 9 osób, inter­
nowanych pod zarzutem akcji wywro­
towej.

Wobec zakończenia strajku powsta- 
je dla rządu pewna trudność w związ­
ku z otwarciem szkól męskich. Pra­
wie wszystkie szkoły męskie były w 
czasie strajku zamknięte z powodu

Skazanie Żyda - zabójcy
Wilno. (Tel. wł.) Przed sądem 

okręgowym w Wilnie odbyła się wczo­
raj rozprawa przeciwko właścicielowi 
restauracji Żydowi Dawidsonowi, któ­
ry kilka miesięcy temu zamordował 
wystrzałem z rewolweru śp. Nawroc­
kiego podczas zajścia, jakie wynikło 
między zmarłym a Żydem na tle doko­
nywanych zakupów.

Po rozpatrzeniu sprawy i przesłu­
chaniu szeregu świadków, sąd uznał 
Dawidsona winnym zabójstwa pod 
wpływem silnego wzruszenia i skazał 
go za to na 4 lata więzienia.

Dawidson zapowiedział apelację. 
Zaznaczyć należy, że skazany Żyd-za- 
bójca znajduje się na wolności za kau-
rio fry''

roku więzienia obniżył do półtora roku 
więzienia, zaliczył mu areszt śledczy 
i zarządził wypuszczenie go na wol­
ność pod dozór policji. Skazanym na 
kary po jednym roku i 10 miesięcy 
więzienia: Kazimierzowi Konieczce, 
Wincentemu Michalskiemu, Józefowi 
Staciwie, Józefowi Trosze i Józefowi 
Cieślakowi sąd obniżył karę do jedne­
go roku więzienia. Przebywającego 
do tej chwili w areszcie śledczym Jó­
zefa Cieślaka sąd wypuścił na wolną 
stopę, oddając go pod dozór policji. 
Wyrok w stosunku do Andrzeja Kraw­
ca, skazanego na 8 miesięcy więzienia. 
Władysława Kaczugowskiego, Igna­
cego Karwackiego i Zofji Karwackiej 
sąd zatwierdził. Wacław Fitzner, Mi­
chał Kurz i Józef Płotecki zostali ska­
zani na kary po 8 miesięcy więzienia. 
Skazanym na rok i 3 mieś, więzienia: 
Feliksowi Angulskiemu, Janowi Kieł­
basie, Czesławowi Świderskiemu i Ste­
fanowi Wojciechowskiemu sąd obni­
żył karę do 8 miesięcy więzienia. Ska­
zanym: Czesławowi Drzewieckiemu, 
Zygmuntowi Krawcowi, Franciszkowi 
Pawłowskiemu, Adamowi Szewczyń- 
skiemu, Władysławowi Bartczakowi, 
Rochowi Bielawskiemu, Zygmuntowi 
Miętkiewiczowi, Józefowi Rosińskie­
mu, Franciszkowi Cieślakowi, Włady­
sławowi Jesiołowskiemu, Michałowi 
Matuli, Ignacemu Szostakowskiemu, 
Janowi Stasiakowi, Janowi Jasińskie­
mu, Leonowi Jasińskiemu, Franci­
szkowi Jasińskiemu, Władysławowi 
Kałużnemu, Alojzemu Miałce, Włady­
sławowi Marmolowi, Janowi Pawłow­
skiemu, Józefowi Parusowi, Janowi 
Wawrzyniakowi, Teodorowi Bukowiec­
kiemu, Władysławowi Machowi, Mi­
chałowi Wojdakowi, Bolesławowi 
Woźniakowi, Wincentemu Fitznerowi, 
Janowi Janasowi, Janowi Kałużnemu, 
Feliksowi Kurzowi, Mieczysławowi Pi­
larskiemu i Kazimierzowi Mijalskiemu 
sąd orzeczoną karę zatwierdził, lecz 
wykonanie jej zawiesił warunkowo na 
przeciąg lat 3.

Wszystkim oskarżonym zaliczono 
areszt śledczy na poczet orzeczonej 
kary oraz zwolniono ich od opłat i ko­
sztów sądowych za drugą instancję. _

(k)

nieobecności uczniów. Gdy garnizon 
brytyjski wzmocniono, budynki szkol­
ne użyte zostały na kwatery dla woj­
ska . Obecnie, mimo że strajk się za­
kończył, władze nie są w stanie otwo­
rzyć niektórych szkół, dopóki nie znaj­
dą innego pomieszczenia dla wojska, 
co nie jest rzeczą łatwą.

W Jaffie, Ramalah i Gazie zanoto­
wano wypadki eksplozyj bomb. Jed­
nak bomby nie wyrządziły żadnej szko­
dy i nie wywołały wypadków z ludź­
mi, gdyż wybuchały w polach. Przy­
puszczać należy, że właściciele pól 
podrzucali te bomby, chcąc w ten spo­
sób pozbyć się kompromitujących 
przedmiotów.

Aresztowanie 
wysłanników Moskwy

W starem mieście Jerozolimie are­
sztowano 5 Rosjan pod zarzutem pro­
pagandy komunistycznej. Przybyli 
oni niedawno z Rosji sowieckiej. Ocze­
kuje się, że w najbliższych dniach na­
stąpi aresztowanie szeregu przewód- 
ców palestyńskiej partji komunistycz­
nej.

Promocja podporuczników
Warszawa. (PAT.) Dziś o go­

dzinie 10,40 rozgłośnie Polskiego Ra- 
dja transmitować będą uroczystość 
promocji podporuczników przez Pre­
zydenta Rzpl. oraz wręczenia odznak 
centrum wyszkolenia kawalerji 5 puł­
kom kawalerji.

Przepisy emerytalne
Warszawa. (Tel. wł.) Projekt 

noweli w sprawie przepisów emerytal­
nych znajduje się obecnie w stadjum 
uzgadniania Prawo do emerytury ma 
przysługiwać pracownikom państwo­
wym po 15 latach służby. Pracownik 
po ukończeniu 60 lat życia może — 
po 15 latach służby — wystąpić z żą- 
ilnniom o przeniesienie w stan spo-

Dziś. w czwartek 15.1 o godz. 20.30
w Auli Uniwersyteckiej 
wystąpią jedsn r»i gościnni»

PAWEŁ PROKOP1ENI
najznukemitszy bas-baryton doby obecnej

WACŁAW NIEMCZYK
wirtuoz - skrzypek i kompozytor z Paryża 

Prxy fortepianie:

Bolesław Wallek - Walewski 
1 Danuta Śzenk - Niemciykowa
Bilety od zł 1,30 — 6,65 —

Zygarłowskiego, od 18-tej w Auli

Pr 7591/12,59

czynku. Najwyższe zaopatrzenie eme­
rytalne nie może przekraczać tysiąca 
złotych miesięcznie.

Do wysługi emerytalnej zaliczane 
będą lata, spędzone na wyższych stu- 
djach w ilości do lat czterech, (w)

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Z Wydziału Lekarskiego Pozn. 

Tow. Przyjaciół Nauk. Odwołuje się ze­
branie, wyznaczone na dzień 16 bm. O 
następnem zebraniu powiadomienie na­
stąpi w zwykły sposób. Zarząd.

— * Upadek rowerzystki. Wczoraj po 
południu jadąca na rowerze p. Marja 
Wiśniewska, mieszkająca na Św. Marci­
nie 71, wjechawszy na szyny tramwajowe, 
spadła tak nieszczęśliwie na bruk, że do­
znała dotkliwych obrażeń. Wypadek wy­
darzył się na Starym Rynku tuż przed 
nadjeżdżającym tramwajem, co stało się 
powodem znacznego zbiegowiska, (kl)

— * Zatrucie grzybami? Wśród obja­
wów zatrucia przewieziono wczoraj wie­
czorem do szpitala miejskiego 68-letnią 
Stanisławę Rutkowską i jej 30-letnią cór­
kę Stanisławę Rutkowską, mieszkające 
na Górnej Wildzie 93. Obłe zachorowały 
po spożyciu grzybów, (kl)

— * Wypadek przy pracy. Zatrudnio­
ny w cegielni Glabisza w Kotowie pod Po­
znaniem 60-letni woźnica Ludwik Augu­
styniak spadł z wozu naładowanego ce­
głami i odniósł złamanie prawej ręki, oraz 
ogólne potłuczenia. Przywołane pogoto­
wie ratunkowe (66-66) udzieliło p. Augu­
styniakowi pierwszej pomocy lekarskiej I 
przewiozło go do szpitala miejskiego, (kl)

SPORT
Piłka nożna

Szkocja — Niemcy 2:0 (0:0). Spotka­
nie rozegrane zostało w środę w Glasgow, 
Pierwszą bramkę zdobyli Szkoci przes 
Dellaneya, który też uzyskał drugą bram­
kę w 39 min., został jednak przy zderze­
niu z bramkarzem niemieckim Jacobsem 
kontuzjonowany i na pewien czas mu- 
siał opuścić boisko. Za trzy dni spotka­
ją się Niemcy z Irlandją w Dublinie.

Pięściarstwo
Spotkanie z Norwegją odbędzie się, 

wobec ostatecznego przyjęcia zaproszenia 
PZB, w dniu 7 stycznia 1937 r. w Pozna­
niu. Poza międzypaństwowem spotka­
niem Norwedzy walczyć będą jako re­
prezentacja Oslo w dniu 10 stycznia z re­
prezentacją Warszawy.

r

Dał pan A. i dał pan B. — 
A ty dałeś? Jeszcze nie!
Dał pan M. i dał pan H.
Złotych sto lub złotych dwa.
Wiem napewno, że twój zięć 
Dał przedwczoraj złotych pięć.
I wiadomo, że twój teść 
Dał z radości złotych sześć.
A panienka z vis-a-vis 
Dała ongiś złotych trzy.
Dał pan F. i pani K.,
Setną „kulę“ daję ja
Więc i ty do kasy gnaj 
I dziesiątkę także daj!

ARTUR MARJA.

Honorarjum za powyższy wiersz 
przeznacza autor na fundusz budowy 
..Chrobrych“.



ŻYCIE MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ

Obecnie:
200,— zł 
200,— zł 
200,— zł 
200,— zł

80,— zl (minimalne 
taksy egz.)

. 880.— zł

Uniwersytet u 
dla „wybranych

Jedną z istotnych cech dzisiejszej cywi­
lizacji jest obok wysoko postawionej na­
uki łatwy dostęp do niej dla szerokich 
■warstw społeczeństwa. To też dzisiaj w 
•wszystkich prawie krajach dąży się do te­
go, by nauka była o ile możności bezpłat­
na, lub by przynajmniej opłaty były mi­
nimalne i nie trudne do uiszczenia. Przy- 
czem bynajmniej nie chodzi tylko o wy­
kreślenie ze statystyki działu analfabe­
tów, ale w równej mierze tendencje te 
zmierzają do wykazania jak największej 
ilości ludzi z wyższem wykształceniem. 
Albowiem ono dopiero jest istotnem kry- 
terjum postępu i cywilizacji.

Podobne stanowisko zajęła też nasza 
konstytucja marcowa, określając, że nauka 
jest bezpłatna, mimo, że w praktyce zu­
pełnie postępowano inaczej. Natomiast 
obecnie panują u nas pod tym względem 
wprost takie stosunki, że postronny widz 
mógłby łatwo przypuścić, że nie chce się 
w Polsce ludzi wykształconych.

Rozważmy stan, jaki panuje na naszych 
uniwersytetach. Nikt nie zaprzeczy, że 
opłaty na wyższych uczelniach były w u- 
biegłych latach akademickich za wysokie. 
Strajki i protesty młodzieży akademickiej, 
walczącej konsekwentnie o swe prawa, 
były oczywistą wskazówką, że zbyt wygó­
rowane są opłaty dla polskich studentów. 
Uświadomiły sobie to także czynniki mia­
rodajne i widząc fatalne warunki mate­
rjalne studjów, postanowiły decyzją mini­
sterstwa W. R. i O. P. obniżyć opłaty.

Rzeczywiście nastąpiła obniżka, jednak 
tylko w teorji, gdyż stan faktyczny najle­
piej zilustruje przytoczona tabelka, obo­
wiązujących opłat np. na wydziale praw­
nym:

Dawniej:
I rok — 270,— zł 

II rok — 250,-— zł
III rok — 220,— zł
IV rok — 200,— zł

940,— zł

Czyli generalna obniżka opłat wynosi... 
60 złotych na przestrzeni 4-letniego okre­
su studjów prawa (rocznie 1,7 proc. ulgi). 
Jak wiadomo, wysokość czesnego została 
zredukowana na wszystkich latach do wy­
sokości 200 złotych. Zostały jednak wydzie­
lone opłaty egzaminacyjne, przeciętnie wy­
noszące 4 zł do 6 zł za egzamin.

Zyskując więc trochę oba pierwsze rocz­
niki, tracą oba starsze. Te właśnie dwa 
roczniki, które walczyły o obniżkę. W tych 
200 zl, jak obowiązywały dawniej na 
czwartym roku były już wliczone wszyst­
kie opłaty egzaminacyjne, a po „obniżce“ 
one jeszcze do tej kwoty dochodzą. Jeszcze 
gorzej przedstawia się sprawa na wydzia­
le lekarskim i chemji, gdzie dochodzą o- 
płaty za t. zw. „egzaminy praktyczne“. Zy­
skują tylko nieznacznie studenci wydziału 
humanistycznego.

Jednem słowem w praktyce niema ob­
niżki opłat, a nadal utrzymało się tamę, 
niedopuszczającą do studjów wyższych 
niezamożną młodzież polską oraz zakon­
serwowano umiejętnie źródło rozgorycze­
nia i fermentu dla „starszych“ studentów. 
W szczęśliwem jedynie położeniu jest mło­
dzież żydowska, która stanowi element za­
możniejszy, a poza tem korzysta z dota- 
cyj żydowskich stowarzyszeń filantropij­
nych, kahałów i instytucyj opiekuńczych.

Tak więc w praktyce wygląda realiza­
cja hasła „frontem do studenta“, które tak 
głośno propagowano w ubiegłym roku a- 
kademickim. Jeśli uprzytomnimy sobie, że 
jest jeszcze inna zapora prócz tamtej, nie- 
dopuszczająca do studjów wyższych synów 
chłopa i robotnika, łatwo będzie zawołać 
„Quo vadis Respublica Academica“.

Tą drugą zaporą — to nowa reforma 
szkół średnich. Skutki jej dają się już wy­
raźnie odczuć. Do gimnazjum nowego typu 
można być przyjętym dopiero po ukończe­
niu 6 lub 7-klasowej szkoły powszechnej. 
Tymczasem ile jest w Polsce po wioskach 
takich szkół? Odpowiedzi na to nie trze­
ba! — Stąd siłą faktu obowiązuje w pol­
skich szkołach średnich, a przez to i w 
wyższych uczelniach numerus nullus dla

RZECZPOSPOLITA AKADEMICKA

Organizacje samopomocowe
W okresie powszechnego zubożenia, spo­

wodowanego obecnem długotrwalem prze­
sileniem gospodarczem, położenie material­
ne młodzieży akademickiej ogromnie się 
pogorszyło, zwłaszcza, że większość. stu­
dentów, pochodząc z warstw mniej za­
możnych, zawsze borykała się z trudnościa­
mi natury materialnej, dzisiaj zaś wprost 
ledwo wegetuje.

Stąd też znaczenie oranizacyj samopo­
mocowych, zawsze wielkie, dzisiaj szcze­
gólnie wzrosło. Gdyby nie było organizacyj 
samopomocowych, to — śmiało możemy 
powiedzieć — wielu studentów musiałoby 
zrezygnować ze swych studjów, wielu nie 
mogłoby ich nawet zacząć. Wiele zdolnych 
jednostek, które po skończeniu studjów 
mogłyby społeczeństwu oddać usługi o 
wysokiej wartości, odegrać w twórczości 
narodu wybitną rolę, musiałoby odejść z 
uniwersytetu, nie mogłoby wykorzystać 
swych zdolności.

Organizacje samopomocowe, pomagając 
materjalnie takim właśnie jednostkom, 
dobrze zasługują się społeczeństwu i na­
rodowi.

„Bratnie Pomoce“ — bo taką noszą na­
zwę właściwe organizacje samopomocowe, 
oparte na idei pomocy koleżeńskiej, zro­
dzone z poczucia solidarności, są na tere­
nie akademickim jedyną i najpiękniejszą 
realizacją wielkiej Chrystusowej zasady 
miłości bliźniego.

Zadania „Bratnich Pomocy“ są wielkie 
i trudne. Trudne szczególnie dziś, w cza­
sach kryzysu. Zmniejszyły się bowiem ich 
środki materjalne. Subwencje otrzymywa­
ne przez nie, obniżane od pewnego czasu z 
każdym nowym rokiem akademickim, dziś 
są wprost znikome, a równocześnie wzro­
sły szeregi niezamożnej młodzieży akade­
mickiej, potrzebujących pomocy jest co­
raz więcej. Można Dowiedzieć, że źródła 
dochodowe „Bratnich Pomocy“ zmniejszyły 
się o tyle, o ile zwiększyły się szeregi po­
trzebujących pomocy studentów.

Mimo to — org. samopomocowe, ska­
zane coraz więcej na własny wysiłek, na 
realizację swych zadań w coraz większej 
mierze własnemi tylko środkami — zorga­
nizowane i rządzone przez młodzież naro­
dową — zadania swoje chlubnie spełniają.

„BRATNIA POMOC“
„Bratnia Pomoc“, Stowarzyszenie Stu­

dentek i Studentów Uniwersytetu Pozn 
jest naczelną organizacją akadem. Obej­
muje ona zakresem swego działania całą 
młodzież akademicką Uniwersytetu Pozn., 
bez względu na różnice płci i przedmiotu 
studjów. Jest organizacją samopomocową 
i dla studentów i dla studentek, które po­
siadają w niej specjalny wydział koleża­
nek. Dzieli się na kilka wydziałów: Wy­
dział Domów, Wydział Gospodarczy, Wy­
dział Pożyczkowy, Wydział Wierzytelności, 
Sekretariat Generalny i Wydział Koleża­
nek, Sekcję Pośrednictwa Pracy i Wydział 
Dochodów Niestałych. Liczy około 1500 
członków.

Wydział Domów administruje trzema 
domami, z których dwa, zamieszkiwane 
przez kolegów, mieszczą się przy ul. Wały 
Leszczyńskiego, jeden zaś przeznaczony wy­
łącznie dla koleżanek, znajduje się przy 
Al. Marsz. Piłsudskiego. Czynsz mieszka­
niowy wvnosi miesięcznie: w lecię od 7,50 
do 20 zł (zależnie od tego, ile Ooób zamie­
szkuje pokój, są bowiem pokoje jedno-, 
dwu-, trzy-, i czteroosobowe, w zimie od 
9 do 25 zł. Czynsz mieszkaniowy jest więc

KRONIKA ŚRODOWISK
— GDAŃSK. Wpisy na politechnice. Po­

dania o przyjęcie należy składać do 1-go 
listopada. Przy podaniu należy załączyć 
następujące papiery: 1) podanie do rektora 
w języku niemieckim, 2) oryginał świadec­
twa dojrzałości z tłumaczeniem na język 
niemiecki, 3) życiorys w języku niemiec­
kim, 4) świadectwo moralności ze staro­
stwa lub policji z tłumaczeniem na język 
niemiecki, 5) świadectwo z odbytej prak­
tyki — z tłumaczeniem na język niemiec­
ki. Tłumaczenia muszą być notarialnie u- 
wierzytelnione.

Opłaty semestralne wynoszą około 450 
guld. Utrzymanie miesięcznie kosztuje o- 
kolo 100 zł.

Wszelkie formalności wpisowe załatwia 
zarząd „Bratniej Pomocy“ Z .S. P. P. G. — 
Gdańsk-Langfuhr, Heeresanger 11

— KRAKÓW. Inauguracja Roku Akade­
mickiego na U. J. Odbyła się uroczysta 
iuauguracja na U. J. Uroczystość rozpoczę­
ła się mszą świętą w kościele akademic­
kim św. Anny. Po nabożeństwie Senat w 
uroczystym pochodzie udał się do auli, wy­
pełnionej tłumem publiczności i studen­
tów. Sprawozdanie za ubiegły rok złożył 
ustępujący rektor prof. Maziarski, poczem 
dokonał uroczystego przekazania władzy

dzieci wsi. Albowiem niema włościanina, 
któryby mógł jeszcze przed okresem na­
uki gimnazjalnej i uniwersyteckiej posy­
łać swego syna do odległej szkoły 7-klaso- 
wej w innem środowisku i tam płacić za 
niego, utrzymanie oraz opłatę szkolną wy­

o 40 do 50 procent niższy, od czynszu, po­
bieranego w mieście przez prywatne oso­
by. Jest to więc bardzo poważna ulga. O- 
prócz tego kilkunastu studentów korzysta 
z bezpłatnych mieszkań. Mieszkania są do­
brze urządzone, mieszkańcy mogą korzy­
stać z łazienek, kuchenek gazowych itd.

W gmachach przy Walach Leszczyń­
skiego znajduje się sklepik, fryzjernia i 
czytelnia, która rozporządza wielką ilością 
czasopism : dzienników polskich i zagra­
nicznych.

Wydział Gospodarczy przychodzi stu­
dentom z poważną pomocą żywnościową 
w postaci tanich i smacznych obiadów i 
posiłków. Posiada bardzo nowocześnie u- 
rządzoną kuchnię akademicką wraz z rzeź­
nią i specjalnym oddziałem cukierniczym; 
bufet w świetlicy, wydający posiłki a la 
carte, śniadania, podwieczorki, wyroby cu 
kiernicze po bardzo niskich cenach oraz 
artykuły spożywcze pierwszej potrzeby; 
jadłodajnię w Coli. Chemicum, wydającą 
obiady i wszelkiego rodzaju posiłki na za­
mówienie; herbaciarnię w Coli Minus i w 
Coli. Medicum.

Wydział Pożyczkowy udziela pożyczek 
długoterminowych, pożyczek krótkotermi­
nowych pod zastaw indeksu i pożyczek na 
opłatę czesnego, przyznaje stypendia obia­
dowe, mieszkaniowe, gotówkowe i wypo­
czynkowe oraz co miesiąc obiady kredyto­
we i ulgowe.

Sekretariat Generalny przyjmuje zapi­
sy na członków, pobiera składki członkow­
skie, udziela wszelkich informacyj, wydaje 
poświadczenia niezaległości i zniżki do kin 
i teatrów

Wydział Wierzytelności egzekwuje nie­
spłacone zobowiązania, załatwia wszelkie 
sprawy procesowe i prawne „Bratniej Po­
mocy“. Wydział ten stanowi jedno z naj­
ważniejszych źródeł finansowych „Bratniej 
Pomocy“.

Sekcja Pośrednictwa Pracy szuka ko- 
repetycyj, posad biurowych, wszelkiego 
rodzaju stałych i dorywczych płatnych za­
jęć i przyznaje je kolegom i koleżankom.

Wydział Dochodów Niestałych prowadzi 
akcję zbierania wśród społeczeństwa 
świadczeń w naturaljach i gotówce na rzecz 
niezamożnych akademików i kuchni aka­
demickiej, (produkty żywnościowe, obiady, 
mieszkania, bielizna, garderoba itd.).

Wydział koleżanek kierowany jest przez 
koleżankę, pośredniczy w załatwianiu lub 
załatwia bezpośrednio wszystkie sprawy 
koleżanek, dotyczące jakiegokolwiekbądź 
wydziału. Istnieje bowiem celem zapew­
nienia koleżankom pełnej swobody.

INNE ORGANIZACJE
Samopomocowa Organizacja Studentek 

posiada własną jadłodajnię przy ul. Sło­
wackiego, udziela pożyczek, posiada pe­
wien wpłvw na przyznawanie mieszkań w 
domu przy Al. Marsz Piłsudskiego. Głów­
na jej podstawą działania są otrzymywane 
subwencje z Komitetu Tow. Przyjaciół 
Młodzieży Akad.

Również i Kolo Medyków, będące raczej 
stowarzyszeniem naukowem, zajmuje się 
samopojnocą materjalną, udzielając po­
życzki i kierując własną jadłodajnią w 
Coli. Anatomicum.

Z powyższego wynika, że organizacje 
samopomocowe ważną pełnią funkcję na 
terenie akademickim. Szczególnie umie 
sprostać swem zadaniom „Bratnia Pomoc“, 
to też wszyscy studenci i studentki winni 
być jej członkami w myśl hasła: „Jedno­
ścią silni“!

nowemu rektorowi, prof. Władysławowi 
Szaferowi. Referat wygłosił rektor Szafer. 
Na zakończenie zebrana młodzież odśpie­
wała ,Hvmn Młodych“, którego wszyscy 
wysłuchali sto jąc. Wypadek ten zdarzył się 
w Krakowie pierwszy raz i wywarł na uni­
wersytecie duże wrażenie.

— WARSZAWA. „Sanacyjna“ Bratnia 
Pomoc mająca zapomocą środków finan­
sowych uzyskanych z subsydjów, odciągać 
młodzież od najstarszej instytucji samopo 
mocowej w Polsce, Tow. „Bratnia Pomoc“ 
SUJP. — zorganizowała zebranie infor­
macyjne. Przybyło zaledwie około 50 osób, 
zmylonych podobieństwem nazw. Referaty 
jednak najbojowszych członków Legjonu 
Młodych nie poruszały wcale spraw ideo­
wych. Było to może najszczęśliwsze wyj­
ście z sytuacji. Bo i jaką tu ideologię pro­
pagować?

— W Szkole Głównej Handlowej, po o-
panowaniu przed szeregiem lat „Bratniej 
Pomocy“ (z pomocą prowokatora, który u- 
myślnie dokonał nadużyć) przez czynnik; 
„sanacyjno“-komunizujące, wpływy na 
młodzież przejęło naród. Koło Ekonomi­
stów. Bratniak corocznie nanowo zdobywa­
ny przez młodzież narodową chroniony 
jest stale przez „sanacyjne“ władze tej pry­
watnej uczelni. Obecnie zaczęto również

noszącą przeciętnie 15 do 30 złotych rocz­
nie.

Jednem słowem mamy w Polsce uni­
wersytet, ale tylko dla wybranych, a prze- 
dewszystkiem dla Żydów — narodu wy­
branego.

MIGAWKI
Przebieg „wielkiego zebrania politycz­

nego“, urządzonego przez poznańskie niedo­
bitki Legjonu Młodych w dniu 27 września 
br. jest powszechnie znany. .

Warto również wspomnieć, że podobnie 
„wielkie“ zebrania polityczne zorganizował 
Legjon Młodych w kilku miastach Polski 
Przebieg ich był wszędzie taki sarn, jak 
w Poznaniu.

Na jednem z takich zebrań zaszedł bar­
dzo ciekawy i charakterystyczny wypadek. 
Po wywodach „obywateli“-prelegentów, pu­
bliczność zażądała kategorycznie otwarcia 
dyskusji. W tym zapewne celu, aby spro­
stować niektóre „nieścisłości mówców i wy­
powiedzieć swoje stanowisko. Tymczasem 
legjoniści poczuli się bardzo nieswojo. 
„A nuż prelegent nie da sobie rady z masą 
krytykujących dyskutantów? A wtedy kom­
promitacja“. Tak zapewne rozumowali.

Stół przewodniczącego, od którego prze­
mawiali legjoniści, znajdował się na scenie, 
gdyż omawiane zebranie odbywało się w je­
dnej z mniejszych sal teatralnych. I otóż 
garstka legjonistów, widząc, że w dyskusji 
będzie z nimi krucho, wzięła się na „kawał , 
spuściła kurtynę i... powędrowała do do­
mu. Dyskusji naturalnie nie było. Nawet 
odczytywania rezolucyj i „entuzjastycznych 
telegramów zaniechano.

Ten wypadek to symbol. Symbol Legjo­
nu Młodych i jemu podobnych organizacyj 
„sanacyjnych“. (j- pat.)

stosować represje wobec Koła Ekonomi­
stów: rektor Miklaszewski, osławiony z po­
wodu swej metody wzywania rodziców stu­
dentów na konferencję systemem szkol­
nym. odebrał teraz lokal Kołu, choć na 
uczelni nie ma więcej wykładów niż w po­
przednich latach i miejsca jest dosyć, au­
dytor ja zaś stoją pustkami. Ostatnio swo­
iście interpretując przepisy ustawy za­
bronił Kołu przyjmować studentów z 
pierwszego roku, co jest pozbawione pod­
staw prawnych. A tymczasem zarząd „sa­
nacyjny“ Bratniaka brał gremjalnie udział 
w pochodzie „frontu ludowego“ w roczni­
cę t. zw. „krwawej środy“.

— WILNO. Zawieszenie związku żydów- 
skiego. Rektor uniwersytetu Stefana Bato­
rego zawiesił Związek Studentów Żydów. 
Decyzja ta wiąże się z zaobserwowaną 
działalnością na terenie tego Związku poza 
uniwersyteckich elementów komunistycz­
nych. Przed paru dniami policja wylegi­
tymowała wszystkich obecnych na t. zw. 
„żywej gazetce“, urządzonej przez ten 
Związek, i wówczas okazało się, że 50 proc, 
obecnych n- sali nie należy do Związku.

RUCH NAUKOWY
— POZNAŃ. Żydzi w współczesne! lite­

raturze polskiej. Na powyższy temat refe­
rat wygłosił w niedzielę 11 bm. w południe 
w seminarjum historji literatury polskiej 
z inicjatywy Koła Polonistów S. U. P. p. 
Aleksander Rogalski. — Referat ten wzbu­
dził zrozumiałą ciekawość wśród zebra­
nych słuchaczy. W dyskusji głos zabierał 
m. in. p- Włodzimierz Krzyżaniak.

— Koło Filologów Klasycznych przy U.
P. urządziło w dniu 9 bm. zebranie infor­
macyjne w seminarjum filologji klasycz­
nej. Tok studjów filologicznych omówił 
obszernie p. Gruchała, prezes Koła.

RUCH REGJONALNY
—; POZNAŃ. Akademickie Koło Pomor­

skie, najpoważniejsza organizacja regio­
nalna, przejawia ostatnio szczególnie ak­
tywną działalność. A. K. P. zorganizowało 
we wtorek 1 bm. zebranie informacyjne w 
sali 17 Coli. Minus, a w sobotę, 17. bm. u- 
rządza wieczorek zapoznawczy w sali „Go­
spody Polskiej“.

Ta ożywiona praca organizacyjna A. K, 
P. winna być wzorem i pobudką dla in­
nych stowarzyszeń regionalnych.

MŁODZIEŻ WSZECHPOLSKA
— POZNAŃ. Kurs kandydatów rozpo­

czyna się 20 października br. o godz 20,00 
w lokalu M. W. (św. Marcin 65 m. 9). Refe­
rat n. t. „Historja ruchu wszechpolskiego“ 
wygłosi red. Stanisław Sieciechowicz.

—■ Zebranie informacyjne M. W odbę­
dzie się 15 października br. o godz. 20,00 
w sali Śniadeckich w Coli. Medicum. Prze­
mówienia wygłoszą pp. Alfons Kempiński 
i Florjan Mioduszewski.

— KRAKÓW. Młodzież Wszechpolska. 
Przez cały okres wpisów Młodzież Wszech­
polska prowadziła w gmachu uniwersyte­
tu salę informacyjną i rozwijała żywą 
działalność propagandową przez afisze i 
ulotki, w przeciwieństwie do stowarzyszeń 
sanacyjnych i lewicowych, które zachowy­
wały się anemicznie. Wynikiem tej dzia­
łalności jest liczny napływ nowych człon­
ków do Młodzieży Wszechpolskie i

— WARSZAWA. Z Sekcji Akademickiej 
Stronnictwa Narodowego. W czwartek 8 
października na tygodniowym zebraniu 
dyskusyjnym przemawiał kol. Witold Bo­
rowski, b. więzień Berezy. Frekwencja by­
ła bardzo duża.



Strona ï — Kurjer PoznaSsH, czwartek, Î5 października 1936 — Kumër ¥7$

Inauguracja sezonu symfonicznego w 
Teatrze Wielkim: dyrygent dr. Zygmunt 
Latoszewski, solista Józef Szigeti.

Zaczęliśmy Beethovenem — w myśl 
zasady ab love principium 
a dobraliśmy też solistę, który na 
skrzypcowym Olimpie zajmuje wyso­
kie miejsce, mimo że nie urodził się 
w Odessie, tej istnej wylęgarni sta- 
rozakonnych Paganinich i napewne 
nie jest spokrewniony z rodami Zim- 
balistów, Hejfeców, Menuhinów i Mil- 
steinów. Józef Szigeti jest nietylko 
skrzypkiem-wirtuozem, ale i muzy­
kiem. Wszystko, co wie i umie, obra­
ca na to, aby dobyć z kompozycji treść 
muzyczną i w tem się wypowiedzieć. 
Śpiewa ciepło, nad wyraz płynnie, to­
nem może niedużym na objętość, lecz 
tak wibrującym od metalu, że wświ- 
drowuje się w powietrze i leci daleko. 
Frazę kształtuje w sposób magistral­
ny i taksamo układa frazy w całość 
koncertu beethovenowskiego, któremu 
dodaje właśnie tyle temperamentu, ile 
dodać mu można, nie posuwając się 
do przekładania Beethovena na jakiś
obcy język.

Inna rzecz, iż w tym koncercie 
Beethoven nie jest szturmującym nie­
bo Tytanem, jakijn go znamy z popu­
larnych portretów, a przedewszystkiem 
z dzieł takich jak odegrana wczoraj — 
jakby dla zestawienia! — piąta sym- 
fonja c-moll. Wszystko wygląda tak, 
jakby nałogowy buntownik dogadał 
się trochę ze światem. Ogląda go so­
bie pogodnie, dokładnie, nie śpiesząc 
się, a chwilami — szczególnie w pierw­
szej części — nieraz wygląda tak, jak­
by przymykał oko do drzemki. Jedno, 
ale w każdym razie... Szigeti dokłada 
wszelkich sił i talentu, aby słuchacz 
nie dostał się do rodziny „śpiących z 
zachwytu beethovenistôw“, o których 
mówi Robert Schumann. Nasze mu­
zyczne podniebienie jest spalone 
pieprznemi przyprawami nowoczesnej 
kuchni . Żyjemy w świecie, który się 
nerwowo śpieszy, a i to także nie jest 
dobrem przygotowaniem do tej olim­
pijsko spokojnej, miarowo stąpającej 
muzyki. Tacy jak Szigeti mistrzowie 
zmuszają nas do zakomodowania się 
i wprowadzają nas w ten świat, tak 
od naszego odmienny, ręką łagodną, 
lecz stanowczą.

Ma się rozumieć, że znakomitego 
artystę oklaskiwano owacyjnie i zmu­
szono do naddatków.

Poza piątą symfonją przyniósł je­
szcze program „Leonorę III“ — oba 
dzieła odegrane starannie i żywo pod 
batutą dr. Zygmunta Latoszewskiego. 
Nasz młody dyrygent coraz skutecz­
niej opanowuje, a także urozmaica, 
swe wymowne gesty, orkiestra zosta-

Fenomenalny asceta
Nie jadłprsiea 200 dni, nie pil przez ISO

Bombaj. (PAT) Asceta z sekcji 
dżajnów z Pendżabu, Muni Szri Misri- 
lalii pości od 200 dni, protestując w 
ten sposób przeciwko sporom pomię­
dzy różnemi sektami, chcąc je skłonić 
do zgody.

Od 57 dni asceta ten nie wziął do 
ust ani kropli wody. Leży on w jednej 
z izb Bombaju na desce. Gromadzi się 
koło niego tłum, obserwując z podzi­
wem wynędzniały szkielet ascety, któ­

ry z trudem może usiąść. Lekarze ba­
dają go, stwierdzając, że wprawdzie 
puls głodomora jest słaby, ale żadne 
zmiany nie zachodzą. Muni Szri Mi- 
srilalii ma lat 47, a od 25 roku uprawia 
ascezę, kształcąc się w sztuce jogów. 
Jest to, o ile wiadomo, pierwszy wy­
padek głodowania bez przerwy w cią­
gu 200 dni i życia w ciągu blisko 150 
dni nawet bez wody.

Ze Związku sprzedawców 
gazet

W lokalu przy ul. Podgórnej 13 odbyły 
się nadzwyczajne walne zebranie Związ­
ku sprzedawców gazet i czasopism z 
siedzibą w Poznaniu. M. in. dokonaną 
wyboru nowego zarządu. Wybrano: pre­
zesem p. B. Kaufmanna, zast. prezesa p. 
Ludwiczaka, sekr. A. Ullmanna, zasb 
sekr. p. Ratajczaka, skarbnikiem p. K. 
Tomczaka, ławnikami pp. Bartkowiaka' 
i Ładniaka. Do komisji rewizyjnej Ka­
rolaka, Stanisławskiego i Wojciechow­
skiego. Adres Związku: Wielkie Garba- 
ry 52, m. 33 (wel)

Aresztowanie narodowców
Radomsko. (Tel. wł.) W niedzie­

lę, 11 bm. zostali aresztowani członko­
wie Str. Nar., pp. kier. org. J. H. Sty- 
siński, Jan Koper i Jerzy Białecki, by­
li więźniowie Piotrkowa. Aresztowa­
nie nastąpiło w związku z prowokacją 
ze strony żydowskiej, na co aresztowa­
ni w ostry sposób zareagowali.

Po przeprowadzeniu do komisarja- 
tu p. Jerzy Białecki został zwolniony, 
kier. J. Stysiński został zwolniony te­
goż dnia wieczorem, a p. Jan Koper 
następnego dnia po przesłuchaniu 
przez sędziego śledczego.

Targi bez Żydów
Krzepice. (Tel. wł.) Rada miej­

ska m. Krzepic, pow. częstochowskiego 
powzięła ostatnio uchwałę, że od no­
wego roku jarmarki odbywać się będą 
tylko w soboty. Wniosek uchwalono 
mimo protestu radnego Żyda i mimo 
powstrzymania się od głosowania rad­
nych żydowskich.

Brawo Krzepice! Oby ta znamienna 
uchwała znalazła naśladowców w in­
nych miejscowościach.

Z wyścigów konnych
Przedostatni dzień jesiennego sezonu 

wyścigów konnych z totalizatorem na 
torze w Ławicy, mimo, że pogoda dopi­
sała, nie zgromadził wiele publiczności. 
Gonitwy należały do nieciekawych, były 
też dość słabo obsadzone.

Stawki totalizatora zostały w myśl

przyrzeczenia Towarzystwa zniżone z 10 
zł na 5 zł. Totalizator nie przekroczył 
28,50 zł za 5 zł.

I. Gonitwa z przeszkodami (dystans 
ok. 4000 m). Biegały tylko dwa konie. 
Wygrał mimo rażącego falstartu ogólnie 
faworyzowany „Fosgen“' przed „Sorti­
lège“. Totalizator 7:5.

II. Gonitwa płaska (dystans ok. 2200 
m). Wygrał niespodziewanie „Berggeist 
II“ przed „Neronem“. 3. „King of Song“, 
4 „Irrtum“. Tot. 28.50, 7 i 6:5.

III. Gonitwa z płotami (dystans 2800 
m). Wygrała niespodziewanie „Memo- 
ria“ przed „Hipkiem“. 3. „Numer“, 4. 
„Hakata“. Totalizator 23, 11.50 i 10.50 :5.

IV. Gonitwa płaska (dystans ok. 1800 
m). Wygrał typowany przez nas „Hâte 
Toi“ o łeb przed „Bonne Aventure“. 3. 
„Proca.“, 4. „Ever More“. Totalizator 9, 
8 i 15.50 za 5.

V. Wojskowy bieg naprzełaj (dystans 
ok. 5000 m). Była to gonitwa w terenie 
z przeszkodami przeważnie naturalnemi. 
Jechali oficerowie w mundurach i fura­
żerkach. Startowały tylko dwa konie. 
Wygrał specjalista od biegów wojsko­
wych „Buńczuk“ przed „Zbruczem“. To­
talizator 7:5.

VI. Gonitwa płaska (dystans ok. 1600 
m). Na osiem zgłoszonych koni biegały 
trzy. Wygrała biegająca po raz pierw­
szy w bież, sezonie „Kartagina“ przed 
ogólnie faworyzowaną „Mandarinette“. 
Totalizator 15:5.

VII. Gonitwa płaska (dystans ok. 1600
m). Wygrał faworyzowany „Kord“ przed 
„Guldynką". Cztery konie zgłoszone nie 
stanęły na starcie. Tot. 8:5. J. K.

Czytajcie i abonujcie
„Ilustrację Polską“!

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 14 października 1936 r.

Dewizy:
trans. sprzed kup.

Belgja 89,45 89,63 89,27
Berlin 212,78 211,94
Gdańsk ) 100,20 99,80
Amsterdam 283,50 284,20 282,80
Kopenhaga 116,25 116,54 115,96
Londyn 26,03 26,10 25,96
Nowy Jork czk 5.31 1/8 5.323/8 5.29 7/8 
Nowy Jork kabel 5.31 3/8 5.32 5/8 5.301/8
Oslo 
Paryż 
Praga 
Sztokholm 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Medjolan 
Helsinki 
Montreal

24,82
18,80

131,03 130,37
24,76
18,75

24,88
18,85 ___

134,20 134,53 133,87 
122 05 122,35 121,75

99.20
28,10 

—11,51 
—5.31

28,-
98.80
27,90
11,45
5.28

Tendencja niejednolita.
Waluty:

sprzed. KUP.
Belgi belgijskie 89,63 89,20
Dolary a-mei ykańskie 5,3114 5,28/
Dolary kanad. 5.30 li 5.271
Floreny francuskie 284,20 282,50
Franki francuskie 24,88 24,74
Franki szwajcarskie 122,34 121,55
Funty angielskie 26,10 25,94
Culdenny gdańskie 100.20 99 80
Korony czeskie 16,60 15,80
Korony duńskie 116,54 115,70
Korony norweskie 131,03 130,05
Korony szwedzkie 134,53 133,55
Liry włoskie 25,40. 24,40
Marki fińskie 11.51 11,30
Marki niemieckie 116 — 112,=
Marki niem. srebąne 127,— 120,—
Szylingi austrj. 93,— 89 =

ła wzmocniona w smyczkach, czego jej 
bardzo było potrzeba, to też brzmienie 
znacznie się wyrównało i wzmogło. Sa­
la była przepełniona, wszyscy bywal­
cy koncertów symfonicznych stawili 
się w uroczystym komplecie — zaco 
tembardziej zasłużyli na zaszczytną 
wzmiankę, że frekwencja w operze jest 
podobno naogół dość anemiczna.

I tak otwarliśmy sezon. Wchodzi­
my weń z nadzieją, że dyr. Latoszew­
ski zastosuje do programów swoją no­

toryczną energję i będzie je zaprawiał 
interesującemi nowościami. Nie po­
winno to natrafić na większe trudno­
ści, skoro, niestety, tyle dzieł współ­
czesnych a także i dawniejszych, bę­
dzie dla naszych słuchaczy nowością 
w tym czy w innym stopniu. Oklaski, 
jakiemi powitano dr. Latoszewskiego, 
były dowodem, że słuchacze cieszą się 
na nowy sezon i niemało sobie po nim 
obiecują.

WITOLD NOSKOWSKI.

Obligacje 1 papiery wartościowe:
3% poż. inwe.-tyc. I em. . . 64=5
3% poż. inwestyc. II em nie notowana.
5% poż. konwers. .... 53, =
6% poż. dolarowa ...» fi 8 « 75,50
4% poż. premj. dolarowa . ■ 8 fi • 49,=
7% poż. stabiliz. .... » a a 50,—

w drobnych...................... w s • 5O,=
ziemskie serja piąta . 8 . 45.75

stów niejednolita.

Bank Polski a i • a fi 1 109,=
Cukier , , , b a i a z 1 9 30.50

15,50
Lilpop . , , B i 9 I a i B ■ 15,—
Modrzejów , a s « a a B B fi 6.50
Ostrowiec . , • a a i 9 1 fi B 32,75
Starachowice a B ■ B 1 • 36,25

Tendencja słabsza.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

1. KAMIENICE

Dom
nowy czynszowy w Poznaniu ku 
P?e, wpłacę 15 000,— Oferty Ku 
ner Poznański zdg 24 626

Parcelę
na Łazarzu kupie. Oferty 
ner Poznański zdg 24 6S3

Ku-

Pnszczykowo
piękna wille przy dworcu, z wie 
kszyin ogrodem sprzedam, wy' 
dzierżawie lub zamienię na Po­
znań. Zgłoszenia Kurjer Poznań­
ski zdg 24 677

Dębowy
pok. Jadalny bardzo ładny. 
Mony okazyjnie sprzedani 
Kurjer Pozn. zdz 24 912.

rzeż-ZH.

iWyboro we
Pączki

domowe. Łowiczanka. Al. Mar- 
cmkowskiego21, telefon

25-33
dr 3039

Co futro

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

l-łamowy milimetr 50 groszy

Bielskie Materjały
na ubrania. płaszcze

najtaniej
poleca

Nowootwarty
skład sukna

Wojciechowski
Poznań,

Stary Rynek 90
I piętro
Pg 7121-39,129Hurt. Detal

15. POKOJE UMEBL.

Frontowy
wysoki parter jeden- dwuosobo­
wy. Słowackiego 35 — 5.

zdr 25 179

16JJZUKA.POKOJU

Dla
przyjezdnego pokój czysty, nie- 
trępuiacy w śródmieściu. Oferty 
Kurjer Pozn. zdr 25 162

Pokoju
centralnem, frontowy, słoneczny, 
ładnie umeblowany, I II piętro 
poszukuje wojskowy. Oferty Ku­
rjer Pozn. zdr 25 072

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21 025, d 1811 
i t d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą- 

tecznę przyjmuje się do godz. 10,45.

22. ZGUBY

Wilk
rasowy, „Smok“ zaginał. Oddać 
za wynagrodzeniem. Towarowa 
2a. zdrg 25 159

Futra
wykonuje solidnie tanio uskutecz­
niam. przeróbki. Mikołajczak, — 
Ratajczaka 33. zdr 23 860

26. SZUKA POSADY

M.A.M.
suchy, trwały

inhalator kieszonkowy
potrzebny każdemu 
— zdrowemu i cho 

remu.
Cena 1.50 Nr 18686 

z futer. 2.—

23. ROZMAITE

Dykta Dykta Dykta
najlepsza, najtańsza, nowy tran­
sport. Skład fabryczny

św. Wojciecha 28.
Nr 17 819/20

Dywany
kilimy reperuje Tabernaeki, Kre­
ta 24, telef. 23-56. zdr 25 180

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

b) Inni

Kelner
pierwszorzędna siła przystojny 
kawaler, 25, polskim, niemieckim 
trzezwy. rzetelny, prędki szuka 
posady, miejscowość obojętna, 
polecenia, świadectwa, kaucja. 
Oferty Kurjer Poznański
 zd 24 241

Młoda
inteligentna poszukuje posaćł^ 
kasjerki za odpowiednia kaucja 
gotówkę. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 24 661

E27.WOLNE MIEJSCA

a) Służba domowa

Inteligentna
Pa,ni«n.ką do dziecka z szyciem 
i lekkich prac domowych szuka 
posady. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 24 682

Młodsza
dziewczyna z gotowaniem szuka 
posługi całodziennej. Oferty Ku- 
rjer Poznański zdg 24 697

Gosposia
do wszystkiego najchętniej sa­
motnej osoby poszukuje posady. 
Oferty Kurjer Poznański

dg 3321

Kucharka
ileczenie ciast, zaprawy, poszu­
kuje od 15, posady. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 24 767

Inżynier
biegły sadowy, wieloletnia prakty 
ka budownictwie na podiziemnein 
energiczny. Doezukuie zajęcia biu 
rze lub domu, stale lub czasowe 
warunki skromne. Oferty Kurjer 
Pozn. zdg 24 717.

Fryzjerka
z praktyka seuka Dosadv. Zgło 
szenia Kurjer Pozn. zdg 24 868.

Bufetowa
młoda przystojna z rutyna Po­
szukuje posadv Oferty Kurier 
Pozn. edg 24 900.

Szofer - mechanik
poszukuje posady szofera, inka­
senta, woźnego lub port jera może 
złozyć kaucje. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 24 538

Pomocnik
fryzjerski ezuka posadę. OfertT 
Kurjer Pozn. zd« 24 995

Pokojowa
potrzebna. Wlerzbiecice 23, —
mieszk. 4. zdgr 24 9TS

. 29, ^OZKYWK^

Kinoteatr „Gwiazda“
Od dziś wielki muzyczny dram miłosny

Należę do Ciebie
Katarzyna Hehburn — Charl 
Boyer. Najbardziej porywają 
melodje Szuberta, Czajkowskie© 
Brahmsa i Bacha. zdr 25 1

„Armia Ewy“
Przepyszna salonowa komedja. 
melodji — muzyki.

Kinoteatr „Sfinks“
zdg 23 901

„Kapelusz“
modnie przefasonowany odświe­
żony, zastąpi nowy. Tanie kape­
lusze na składzie. Wytwórnia ka­
peluszy męskich, damskich. 27-go 
Grudnia 2. podwórze. zdg 85 745

- to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter = oo ubranie = to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wieikou.

Ogłoszenia 25 gr, na stroni« 4-la.mowej przy końcu tekatu¿lina red akcyjnego 60 gr,. na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stroili?
od 1-łamoweeo mUtmetrs^SSL, ■ trz?c'eJ*i1i20 pried wiadomościami potocznemi 200 g> 

milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% - * n».« ~ _ j- -j- «o «« nagłych wypad
L0, w dm przedś„,„. 
(najwyżej 100 stów

Pr n & rl o 4- o na Październik 1936 r. za oba wydania razem w Poznaniu
I rZCGpictlct w ekspedycji zł 3.2U w agencjach w mieście zł 3,50. z odnoszeniem do
~ 7 ------ ----------- domu w Poznaniu zł 3.70. z odnoszeniem przez poozte poza Poznaniem
miesięcznie zł 4.10, kwartalnie zł 12,30. pod opaską miesięcznie w Polsce zł 5.00, w innych 
krajach zł 7,00—9,50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą przeszkód w zakładzie
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczeni© pisma, a abonenci nie maja _ ...........,.............. 1IU, ,,
orawa domagania sie niedostarczonych numerów lab odszkodowania. w tem 5 nagłówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze Jowo 15 grZa różnice^in
w H . u zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek m a try£ wydawnictwo nie od pow i Id

V, ?iachJwielkoświ^teC2Ł4yeh i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświecony danei urocz 
Telefony do Redakcji i Admintotraojd: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72 P. K. O. Poznań nr 200.149 L
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